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Walka kulturna we Francji.
Rozwój walki państwa z kościołem we Fran

cji przybiera coraz ostrzejszy charakter. Wbrew 
oczekiwaniom stanął cały episkopat francuski bez 
zastrzeżeń po strome papieża, potępił w zbiorowym 
liście pasterskim ustawę o rozdziale państwa z 
Kościołem i zajął tern samem zdecydowanie 
wrogą postawę wobec rządu.

Tenże znajduje się w niemałym kłopoeie, w 
jaki sposób przeprowadzić nową ustawę separacyj
ną» potępioną uroczyście przez papieża i odrzuconą 
stanowczo przez biskupów francuskich. Likwidacja 
tej spuścizny objętej przez gabinet Sarriena po 
kilku ministerstwach poprzednich nie będzie zaiste 
zbyt łatwą.

Walka z Kościołem, która dziś wchodzi w sta- 
djum krytyczne, rozpoczęła się już pod rządami 
umiarkowanie republikańskiego gabinetu Waldeck- 
Rousseau. Wtedy rząd francuski uczynił pierwszy 
krok, występując przeciw zakonom i klasztorom 
jako najsilniejszym filarom Kościoła katolickiego.

Sprawy tej Waldeck-Rousseau już nie zała 
twił, prąd radykalno-antj kościelny wzmógł się 
prawie żywiołowo, obalił umiarkowany jego gabi
net i postawił na czele byłego księdza Combesa, 
znanego przeciwnika Kościoła. Ten wstawił zaraz 
z góry w program swój zupełny rozdział Kościoła 
z państwem i załatwił się definitywnie ze sprawą 
zakonów, wypędzając ich członków i konfiskując 
ich dobra. Zakonnicy stawili tu i owdzie opór 
przeciw władzy państwowej, ale ruch ten nie 
przybrał większych rozmiarów — naród francuski 
pozostał obojętnym w tem przekonaniu, że ma
jątki zakonów szacowane na miliard franków lepiej bęuą r ~-r-r ■ »
twr“ kanitał w rękach klasztorów.

Comhes nie stracił jednak z oczu gło™ego 
celu swego programu i uczynił zara* y
krok naprzód, zrywając konkordat z Watykanem, 
zawarty jeszcze przez Napoleona I i wnosząc 
projekt nowej ustawy, regulującej s.tosun^Od^h 
do państwa na postawie rozdziała tych dwóch 
instytucji. Prawo to zostało uchwalone, a pierw 
szą praktyczną-jego konsekwencją była inwentary 
zacja majątku kościelnego. .

Opór katolików wzmógł się znacznie, zabu
rzenia przybrały większe rozmiary, ale i teiaz nie ogarnęły one szlrszych kół społeczeństwa! 
przybrały raczej charakter demonstracji kol anty., 
republikańskich. Rząd zwyciężył bez wielkiego

trUdUĆomhes tymczasem ustąpił, ale me z po- 
■nrnAn «mrawr religijnej, która poczęła schodzie 
na plan drugi wobec pierwszorzędnych kwestji 
polityb zagranicznej, przedewszystkiem sprawy 
mar°Nitępl Combesa, Rouyier, odniósł na tem

Camil¿Mauclair :
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Poznań, środa dnia 26-go września 1906.

polu dość znaczny sukces i pozostawił całą po
litykę zagraniczną w jak najlepszym stanie 
obecnemu prezesowi ministrów Sarrienowi, który 
po krótkiej tej dywersji, załatwiwszy definitywnie 
sprawę marokańską, powrócił do głównego za
dania francuskiej polityki wewnętrznej, do prze
prowadzenia ustawy o rozdziale Kościoła z pań
stwem

Gabinet Sarriena, w którym zasiadają tak 
wybitni radykali jak Clómenceau, minister spraw 
wewnętrznych, i Briand, minister kultu, wstąpił 
w najgorsze stadjum tej walki z Kościołem.

Papież odrzucił w encyklice Gravissimo 
Officio z dnia 10. sierpnia stanowczo nową 
ustawę separacyjną, i zakazał wprost katolikom 
francuskim tworzenia przewidzianych w nowem 
prawie związków wyznaniowych, a episkopat, w 
którym z początku ścierały się dwa prądy — 
nieprzejednanych z kardynałem Richardem i 
umiarkowanych z arcybiskupem Tuzetem na 
czele — stanął ostatecznie zupełnie po stronie 
głowy Kościoła i otwartą rządowi wypowiedział 
walkę.

O co ta walka? Jakie zmiany zaprowadza 
nowe prawo, o które walka się toczy?

Pizedewszystkiem stanowi nowe prawo bar
dzo zasadniczą zmianę formalną. Dotychczasowy 
stosunek Kościoła do państwa francuskiego opie
rał się na konkordacie czyli na obustronnej umo
wie; obecnie reguluje ten stosunek państwo 
jednostronnie, nie dopuszczając na zasa
dzie swej władzy najwyższej w obrębie państwa, 
Kościoła jako kontrahenta. Państwo nie uznaje 
odtąd Kościoła jako współrzędną mu poniekąd 
korporację publiczną w całości, tylko reguluje 
swój stosunek do katolików jako poddanych, po
zwalając im w ten lub ów sposób organizować 
i wykonywać kult religijny.

W tym celu mają się tworzyć na podstawie 
Xtku Frp«y
funkcjonarjuszów. Związki te .ma^ J!?
dnostronnemu nadzorowi państwa, tak że^ntiry 
tet Watykanu stałby się prawie iluzorycznym, 
wszystkie mianowicie spory ma ,
państwa, a wpływ Rzymu zależałby tylko od. 
dobrej woli poszczególnych związków. *

Jasnemjest, że prawo takie niszcząca do
tychczasowy ustrój kościelny we *raacfi 2 ®d°Jda. 
w jaskrawej sprzeczności ze zasadam J i
mi Kościoła katolickiego, musiał Pius X stano 
wczo odrzucić i stanąć do walki przeciw Fra j

UrZędAle^nie on decyduje o wyniku tej wałki, 
toczyć . się ona- będzie na gruncie francuskim, 
a o wyniku jej rozstrzygnie zwycięstwo part]i ra 
dykalno-antyreligijnej lub konserwatywno-kle ry- 
kalnej. Te dwie skrajne partje bowiem są wla 
ściwTmi czynnikami walki religijnej, ogół fran
cuzów odznacza się pod tym względem ogrom- 
nym indyferentjzmem i obojętnie niestety patrzy 
na cały ten spór, pozostawiając wolne pele z je-

0 pozwolenie sprzedaży reprodukcji jego dzieł — 
bo go uwielbiał. Ale los mu me sprzyjał.

Matteo kończył piętnaście lat, kiedy, pewnego

dnej strony wolnomularskim bezwyznaniowcom, 
niszczącym wszelkie pierwiastki religijne, z dru
giej strony reakcyjnym monarchistom i nacjona
listom broniącym Kościoła nie z pobudek religij
nych, lecz dla ciasno-partyjnych interesów.

I to może być wprost fatalne dla dalszych 
losów Kiś ioła weFrancji,< gromna bowiem większość 
Francuzów jest zdecydowanie republikańską, a łą
czenie przez partje wspomniane sprawy Kościoła 
z agitacją przeciw dzisiejszej formie rządów przy
czynia się niewątpliwie do nieprzyjaznego stano
wiska, jakie wielka część Francuzów wobec inte 
resów Kościoła zajmuje.

Policja nie respektuje
świąt katolickich.

Poseł Bernard Chrzanowski na początku 
bieżącego miesiąca zainterpelował prezesa policji 
tutejszej, p. Hellmanna, z powodu, że policja nie 
respektuje świąt katolickich, naznaczając na dni 
te przesłuchy oraz terminy rozpraw.

Wczoraj otrzymał peseł Chrzanowski nastę
pującą odpowiedź p. Hellmana, datowaną z dnia 
19. b. m.:

Na pismo z dnia 10. b. m. odpowiadam 
Wielmożnemu Panu uprzejmie, że wedle za- 
siągniętych przezemnie informacji urzędnicy 
tutejszego prezydjum policyjnego od dawien 
dawna uskuteczniają przesłuchy i załatwiają 
terminy w święta katolickie — wyłą
czywszy święta powszechne oraz święto Bożego 
Ciała. Postępowanie to, które jest w użyciu 
również w szeregu innych tutejszych urzędów, 
nie spowodowało dotąd uskarzeń, ponieważ z
ni dzień roboczy^ "przedkładało władzy prośbę 
o wysłuchiwanie i przesłuchiwanie ich w 
święta kościelne, ażeby nie tracono w dni co
dzienne czasu i zarobku.

Pizeto nie mam do zmiany dotychczaso 
■ wego zwyczaju urzędowania tem mniej powodu, 

Smudze kościelne, po-.ol.ne w p.em-

szym

Rak I.
w tym przypadku urzędów, który respektuje święta 
katolickie. Mamy na myśli sądy, które umieją 
uszanować wyznanie polskich obywateli, z któ
rymi wchodzą w kontakt.

Mało też przekonuje argument, że niektóre 
osoby wyrażają życzenie, by je przesłuchiwano w 
święta katolickie. Dziwna rzecz, że gdy chodzi o 
święta czysto katolickie, prezydjnm policji okazuje 
się tak przychylnie usposobione dla tych, którym 
na oszczędzeniu czasu i zwiększeniu zarobku za
leży. Gdy jednakowoż chodzi o święcenie nie
dzieli, przepisane przez protestancki rząd pruski, 
wówczas umie policja być bardzo bezwzględną i 
gotowa grube kary nakładać za sprzedanie w za
kazanym czasie choćby pieprzu za 5 fenigów. Tak 
nierównomierne wczuwanie się prezydjum po
licji w dolę pracujących na chleb musi wywołać 
co najmniej zdziwienie.

A teraz apel zwrócony do naszej władzy 
kościelnej Pan Hellmann powiada, źe prezydjum 
policyjne od dawien dawna naznacza w świę
ta katolickie terminy, i że władza kościelna 
nie sprzeciwiła się temu dotąd bynajmniej.

Sądzić należy, źe władza kościelna nie była 
dotąd poinformowaną o tem, co się od dawien 
dawna święci, a raczej — czego się nie święci w 
prezydjum policyjnem. Obecnie dowiaduje się 
o tem władza kościelna, a zawdzięcza to posłu 
Chrzanowskiemu.

Mamy nadzieję, że teraz rola obrońcy inte
resów katolickich przejdzie z rąk prywatnych po
sła Chrzanowskiego w ręce cficjalnie do tego po
wołanego czynnika, t. zn. w ręce naszej władzy ko
ścielnej.

Wiademo, że straszne Męski 
które spadły na społeczeństwo polskie. Królestwa, 
szezeeślnie na jego przemysł, zawdzięczamy w 
głównej mierze zuchwałemu rozpanoszeniu się y- 
wiolów socjalistycznych, najprzeróżniejszych od- 

Żywioły te zdołały na początku obecnej
rzędzie do° ItawbnU podobnych wniosków, I przelomoweT opanować sfer'y ^°tmcze,nie
1 nr-.sdsta- •____¿.„zivapii nrzv narzucaniu robotni-.edstajak powyższy, ze stoswnem PJ7 

wieniem do mnie jeszcze się nie 
ZWIÓClły' podp. v. Hellmann. •

Najpierw kilka słów w odpowiedzi panu Hell-

mannpowoływanie się na inne^adze i urzędy 
uniewinnia bynajmniej prezydium policji. Pr

samemu popełnia błąd, me możname

sich a serdecznych naleganiach dopiero, wydobył 
z niej Matteo odpowiedź na zadane pytania. 
Dziewczynka mogła mieó lat trzynaście. Twarz 
miała raczej brzydką i anemiczną, o wielkich me

wieczora, nie ś Oskich oczach, podbitych nędzą i gorzką. ByłałflcU» ulw LI O z/uoiw*
został tknięty atakiem apoplektycznym u jakieg ś 
odlewacza, popołudniu, i odwieziono go do szpita a, 
gdzie Matteo zastał go już nieżywego o dziesiątej

Matteo bjt n.aljm odlew» | "“*m „aświecie,z.trzjmat «¡J*

kiemi rzeczami, jakie Z08ta",ł
dalej swój żywot. Byt to chłopiec wątły i blady, 
o łagodnych oczach, spokojnego usposobienia. 
Młodzi malarze z sąsiedztwa przyszli mu w pier
wszych dniach z pomocą, a ^¿wierna ^toczjłago

aueo oyi wuy “ T„hU ze swoim wujem 
mając lat trzynaście, PIZ) 5 , ndlpwv

-
sierota, przywiązał się do n^° jeckiem jeszcze 
rzemiosła luccenczyków i, m fnrmami i ob-
będąc, amid j-tó oW«»o ! figmek

gląbi dtte?,o« mWb,

przebierając w środkach przy narzucaniu
k0H1 Woleć terroru socjalistycznego było stronni
ctwo demokratyczno-narodowe pierwotnie bozwła- 
dn# Przez 2© lat pracowało umiejętnie i wy Ł »2 ludu /¡.¡.kieso, doprowadź«; 
ją. go do .J.okiego pottomu oś.iatj 
Ale nraca wśród rohotmkow przemy 
w y A była zaniedbana. Rozpoczęto ją, na dobre 
dopiero w ciągu obecnego okresu walki na dwa

Angielką i nazywała się Doiły. Mieszkała z jakąś 
starą pitaczką, która ją wysyłała na bulwary z pro
spektami Armii zbawienia, a niekiedy z kwiatami 
SUrą jednak napędzano, gdyż nie chwała się roz
stać \ pijaństwem, i tego rana aresztowano ją pod 
zarzutem kradzieży. Doiły uciekła, ażeby ją 
zabrano na policję, i Matteo zastał ją skuloną w 
tym kącie, pomieszaną i złą, przyciskającą do 
piersi wielbi pakiet prospektów i siedm sous w

Była to Walijka, kapryśna i dziwna; znała 
dużo legend, które w podziw wprawiały Mattea. 
Czasem Odkładała igłę i patrzyła na mego wiel- 
kiemi, jasnemi oczyma, które go niepokoiły. N 
myślał nic złego; ale Dslly miała już spojrzenie 
kobietw Był» w niej jakaś głucha gorączka, on 
był spokojny. Możniby myśleć, że Doiły pocho- 
dziła z kraju słońca, a Matteo z kraju mg y. 
Przeżyli tak rok.

Doiły osiągla czternasty rok życia ; Matteo 
myślał, że się kiedyś pobiorą. Nie wydawała ma 
sie ładną; była chuda, i w jej twarzy suchej 
i bladej Widziało się °2

Z«n1em7“ïdj\rzima‘paryska okaza^się ostrą | «eszen^ jej .ęie? z dwóęb
dir^go piersi,” zbyt wrażliwych na zimno. Drę-

całym szeregiem ^odlewów^PjM j

czył* go jednak smutek głęboki i wróciłby był do 
t iii s?dvbv tam miał przyjaciół i nie był je- 
L , żetoduo mu będzie w rodziunem mieście 1 razem,

—¡ --tí pito, na -Wj

gich malarzy. Były

Xo«»Tna‘“Ł.*«»« *£ “S I k„, Anun.., 

mostów i z dumą rozstawiał swoich gips wje milozącyml towarzyszami, których me
.!lOT,e«kb. na »iSjS^»a

rozdzielić 'izbę na dwie części. I oto zaczęli żyć 
razem, i Matteo był szczęśliwy, że skończyła. się 
jego samotność. Doiły go zadziwiała i bawiła,

W uu . wieczorem, nrzed udaniem się na spsczynek,
Rozpogadzał się tylko, podnosząc płótna, na- I i wieczorem

krvwaíace jego figurki i wpatrując się w me z roz kry ją lutinous, Hermes, D¡ana, Leda były mu

Zjadał potem śniadanie i sZedł po P0*oku 
werandy kawiarń, skąd ^raca P odlewaczy.
Wuj znów P/acXaiśXle ł mpy urabiał sta- 
wieczorem zaś przy świeue w u 
tuetki dla sklepów z dewotami.

Obaj zarabiali w ten sposób na życie i n 
sprzeczali się prawie nigdy. Ma eo 
dumny ze swego zawodu r ^^^AJsłych 
zumnie: sprzedawał kąpiące się da J w yrze ; 
kostiumach, .ze złożonemi uszach
rękami, śmiejące się twarze, z OTZenosił nad 
i tuzinkowe madonny włoskie, a*®.P, ki g0 alb0

*MiĆ

55. WuSSS Się cyst-w ich 
calemn naŁuralnemn spokojowi, któiy, 
aio hiie z ich giestów nieruchomych. W no y 
zansowały się zlekka, tajemniczo jakoś, a.śv"atJ° 
bsipHea pochylało niekiedy na podłogę i aż na 
łóto ich rozszerzone cienie, które się P™81*? 
z miejsca na miejsce, stosownie do pory, a Matteo 
doznawał wówczas uczucia modlitwy, kojącej i do

br°CZpewnego popołudnia, w jesieni, zaskoczony 
na bulwarze przez ulewę, schronił się w pasażu, 
zaoalaro właśnie pierwsze latarnie, kiedy spostrzegł 
Szacą wkącie dziewczynkę, która głowę cho- 
w Ja wą fertuszek. Musiał rozsunąć dwie małe 
zaciśnięte pięści, ażeby zobaczyć twarz, me po
zwalającej na siebie patrzeć, blondynki, i po dłu-

równocześnie zimne i namiętne. Bał się ich, 
a Dollv odgadywała, że me wydaje mu się ładną. 
Bolało ją to i stawała się coraz bardziej porywczą 
i nerwową. Mały lucceńezyk był ładny, cerę 
miał śniadą, oezy czarne, ciemny odcień otaczał 
jego usta czerwone, a budową ciała był podobny 
do swoich statuetek.

Daily się już niemi nia gorszyła, ale im za
zdrościła w miarę, jak się w mej wzbudzała 
kobiecość i gniewały ją ich linie bez zarzutu, 
podatne, doskonałe. _ _

Żartowała sobie często z czci, jaką Matteo 
był przejęty dla tego małego Olimpu. Przed
miotem jej żartów i jej gniewu była zawsźte biała

przed udaniem się
śmiali sie scrdecanie. Pokaa.l )»j a 8"°i"
figurki, mała Angielka jednak b,la zgersaena, o» 
dla Mattea było pierwszem zmartwieniem w ic wspólnem polycim Próbował jej wytłomaczyc ze 
nieP było nic złego w tej boskiej nagości, ale Doiły
udawała tylko, że się z tem zgadza, ażeby mu jdj a
zrobić przyjemność; a kiedy ją chciał Płonąć, 6źnia żrenic gipS0wych. 
że to bynajmniej nie przeszkadza wierzyć w Boga, | P
i że wszyscy ci bogowie byli przecież podobni do 
niego, nie mógł znaleźć słów potrzebnych na okre
ślenie zbyt subtelnych myśli, tak, że Doiły go me 
zrozumiała. Podobały jej się tylko dziewczyny 
z wiśniami i, oczywiście, madonny, i te też zostały 
jej powierzone w^oszyku przez Mattea Pousta
wiał; wzdychając, wszystkie inne figurki na pół
kach nad swojern łóżkiem, i przestał o nich mó
wić. Wieczorem, po spożyciu ziemniaków ze sło
niną i obliczeniu skromnego dochodu, zabierał się 
Matteo do naprawienia gipsem uszkodzonych sta
tuetek, Doiły zaś cerowała pracowicie ich ubogą 

bieliznę.

__ Nie mają oczu, zachwycasz się ślepcami
__ mówiła zniecierpliwiona, szarpiąc Mattea za
rękaw — Spojrzyj na mnie. — I otwierała sze- 
rtko swoje owy, gdzie żyła dusza jezior, a Matteo 
coiał łagodnie swoje ramię, na którem gorące 
palce Doiły zostawiały czerwonawe siady.

Doiły była złośliwa i ni stąd ni zowąd 
smutna. Wszystko wskazywało, że byłaby żoną 
złą i nieobliczalną; nie można było wiedzieć, 
czego chce, i Matteo był zbity z tropu nadmiarem 
jej wrażliwości. Miał dla niej bardzo dużo przy
jaźni, ale kochać jej nie mógł z powodu tego 
humoru. Wybuchła nagle płaczem, a potem3



strony zorganizowano p o 1 i t y- 
jr Związek Robotników, z drugiej 
do tworzenia ekonomicznych 

SwiązKw zawodowych, opartych również na naro
dowej podstawie. I odtąd datuje się zdrowy ruch 
robotniczy, który coraz to liczniejsze zastępy ro
botników pcha w szeregi narodowe.

Cieszy nas, że rodacy w Królestwie nie kon- 
tentnją się szerzeniem politycznej oświaty w ma
sach robotniczych, lecz że nie mniej organizują 
ekonomiczną samoobronę robotników na podstawie 
narodowej. Dopóki bowiem robotnikowi w Króle
stwie braknąć będzie narodowego obrońcy ekono
micznych interesów robotniczych, ciążyć będzie 
— przedewszystkiem w chwilach starć z praco
dawcami — ku tym, którzy mu złote góry przy
obiecują, a w rzeczy samej mają na oku wyzysk 
doli robotniczej na korzyść partyjnych swych in
teresów.

To też z prawdziwą radością notować należy 
każdy nowy dowód rozrastającego się ruchu ro
botniczego na podstawie narodowej.

Dziś wypada nam zareferować o związku za
wodowym robotników przemysłu włóknistego: J e- 
dność w Łodzi, który w tych dniach odbył 
swój zjazd organizacyjny. Po kilku miesiącach 
na pół legalnego, na pół nielegalnego istnienia 
liczy Jedność kilka tysięcy członków.

Przytaczamy sprawozdanie zarządu, gdyż 
z niego można wyrobić sobie pojęcie z jednej 
strony o silnem dążenia do kooperacji u naszych 
robotników, z drugiej zaś o przeszkodach, stawia
nych mu na tej drodze przez władze rosyjskie.

Z sprawozdania tego dowiadujemy się, że 
myśl założenia Związku zawodowego powstała w 
grudniu roku zeszłego. Wówczas przypuszczano 
ogólnie, że związki zawodowe będą mogły po
wstawać, i działalność ich nie będzie niczem krę
powana

Komisja organizacyjna opracowała ustawę, 
którą miano już wnieść pod obrady walnego zgro
madzenia, gdy tymczasem na przeszkodzie temu 
stanął zaprowadzony stan wojenny, a następnie 
tymczasowe przepisy o stowarzyszeniach, wydane 
przez rząd dnia 17 marca. Na mocy tych prze
pisów nie można było dalej tak istnieć, ustawa 
musiała być zlegalizowana. Oczywiście dla zle- 
galizowania ustawy musiano ją przerób ć. Na
reszcie na zebraniu delegatów fabrycznych w po 
czątkach maja r. b, na które stawiło się 96, zo
stała przedstawiona do przedyskutowania teraź
niejsza ustawa. Ustawa przyjęta została przez 
zebranie i wysłana do zlegalizowania p. n. Sto
warzyszenia zawodowego robotników przemysłu 
włóknistego p n. Jedność. Legalizacja nie na
stąpiła zaraz, gdyż ustawę zwracano jeszcze raz 
do poprawki, poczem znów upłynął z górą mie
siąc i dopiero trzy tygodnie temu została ona 
zlegalizowaną.

W ciągu tego czasu — zaznaczył zarząd — 
działalności związków, które obecnie tworzą jeden, 
nie można było przerwać, liczba członków ciągle 
wzrastała, z kilkuset założycieli widzimy obecnie 
kilka tysięcy. Dokładnej liczby członków nie

uro pośrednictwa pracy zaofiarowało zajęcie 220 
członkom; z bezpłatnych porad prawnych dzięki 
^PrzeJ“ości kilku adwokatów, korzystało około

czyli że gotówka w kasie stanowi rb. 2733 
kop. 65. Największą pozycję wydatków stanowiły 
zapomogi, gdyż rb. 1212, następnie koszty na 
administrację 694 rb. 6 kop.

Z zaboru rosyjskiego.
Rosjanin o autonomji.

Konieczność ustroju autonomicznego dla Ro
sji uzasadnia w dłuższym artykule w Rus. Wied, 
znany publicysta rosyjski prof. Kotlarewskij. Au 
tonomję powinny otrzymać wszystkie te prowincje, 
które samoistnością kultury oraz społeczno-poli
tycznego ustroju wyodrębniają się od reszty pań
stwa, w pierwszym rzędzie oczywiście Królestwo.

Autor pociąga następującą parelelę między 
Finlandją a Polską: „Czyż może być w tym kie
runku coś bardziej poiczającego, niż kontrast 
pomiędzy ostatniemi losami Fmlandji i Polski ? 
Zaraz po manifeście z dnia 30. października Fin 
landji zwrócono prawa i swobody, odebrane jej po 
15. lutego 1899. r., w Polsce zaś w tym samym 
czasie ogłoszono stan wojenny. W rezultacie, Kró
lestwo Polskie tonie w odmęcie anarchji, zacięta 
walka pomiędzy rządem a organizacjami rewolu
cyjnemu trwa w całej pełni, cale zaś brzemię tej 
walki spada całkowicie na ludność neutralną i 
łaknącą spokoju, co potęguje tylko nienawiść i 
naprężenie stosunków. W Finlandji ludność jest 
sama zainteresowana w utrzymaniu porządku i 
sama kiełzna wybryki Gwardji Czerwonej, przy- 
czem spokój podtrzymują zarówno partje burżua- 
zyjne, jak socjalistyczne. Trzeba dobrowolnie nało 
żyć sobie nawiązkę na oczy, ażeby nie wyciągnąć 
z tego żadnych wniosków“.

W dalszym ciągu pisze autor: Nie wszędzie 
owa potrzeba autonomji wyraża się z jednakową 
koniecznością; żaden chyba z trzeźwych polityków 
nie będzie stawiał na jednym poziomie politycz 
oym autonomji Polski, z autonomją dajmy na to, 

i Litwy, lub Ukrainy. Doktrynerstwo i na tym 
punkcie zdolne jest skompromitować wielką poli
tycznie ideę autonomji.

Ważna jest tylko rzecz jedna, — kinezy au
tor — a mianowicie stanowcze postauowienie 
zerwania z tradycją martwego centralizmu, bądź 
pomalowanego na kolor starego systemu, bądź 
przybranego w szaty nowego jakobinizmu. Stąd 
dopiero możemy oczekiwać tyle upragnionego spo 
koju, kulturalnego życia i porządku. D iś brzmi 
to jeszcze nakształt teorji utepistycznej, niech 
s>.ę z nią jednak społeczeństwo oswoi, a wówczas 
me zaskoczy nas z nienacka blizki, być może, 
dzień praktycznej przebudowy ustroju państwo 
wego.

w Siedlcach,
z Londynu, że an-

Podkomitet wybrany na wniosek posła 
Starzyńskiego pracuje usilnie nad możliwie 
szybkiem rozgraniczeniem kompetencji sejmów i 
Rady Państwa, aby się przez narady jego nie 
opóźniła cała reforma. Konserwatywny poseł 
Sajfert stawił wniosek, idący jeszcze dalej niż 
Starzyńskiego w kierunku rozszerzenia samorzą
dów krajowych. Prezes ministrów Beck wy
stąpił przeciw temu wnioskowi, ponieważ za
grażałby całej reformie wyborczej, natomiast 
oświadczył się za wnioskiem Starzyńskiego, który 
ma tylko na celu zagwarantowanie sejmom dzi
siejszych praw przeciw ewentualnym zamachom 
centralistycznym przyszłego parlamentu.

Objawy bandytyzmu w Galicji.
Lwów, 24. września. W okolicach nadgra

nicznych mnożą się coraz więcej objawy bandy
tyzmu, który z Królestwa przenosi się do Ga
licji, szczególnie od czasu zaprowadzenia rosyj
skich sądów potowych. We Wadowicach włamali 
się bandyci do kasy powiatowej, pod Kaworznem 
dokonali napadu na pocztę, a w okolicy Białej, 
zamordowali policjanta, który chciał ich areszto
wać, oraz górala nadbiegłego mu z pomocą.

Z powodu tych zbrodniczych zamachów prze
ciw życiu i mieniu, jakie zdarzyły się w powia
tach wadowickim, chrzanowskim i bialskim, wy
dało prezydjum namiestnictwa szereg surowych 
zarządzeń policyjnych. Analogiczne zarządzenia 
wydała krajowa komenda żandarmerji swym pod
władnym organom. Za schwytanie sprawców wy
znaczono nagrodę pieniężną.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Rosji.

osób.
Prócz tego

Rząd angielski a pogrom
Agencja Laffana donosi 

gielski podsekretarz stanu dla spraw zagrani
cznych sir Charles Hardinge przyjmował w po-

Hardinge telegraficinie poleci! ambasadorowi an- 
gielskiemu w Petersburgu sir Arturowi Nicholso- 

poczymć odpowiednie przedstawienia rzą-nowi
dowi.

«ócz tego w ostatnich czasach stowarzy
szenie pośredniczyło przy pomyślnym zakończeniu 
wielu strejków. Potrzeby stowarzyszenia równo
cześnie z jego rozwojem ciągle wzrastały. Dawał 
się uczuwać brak stałego kierownictwa, wobec 
tego komisja organizacyjna zdecydowała zaprosić 
do pomocy długoletniego kierownika polskich
związków zawodowych w Westfalji - Jana Brze- i , ------
SKota. Nadto wobec nawału pracy, przyjęto je- robem krajowym konkurować.
szcze dwóch płatnych urzędników. 'ToŁ- ------ ■ ,

Stan kasy po dzień 12 września r. b. przed-
’Ao8« 7 Sp°SÓb nast?PWy: dochód wyniósł 

rb. 4596 kop. 20, rozchód rb. 1862 kop. 55

Ruina przemysłu tkackiego.
Łódź, 25. września. (T. B. W.) Z po

wodu , częstych strejków nie msgą fabryki za- 
“°Jien na czas wykonać i wskutek tego coraz 
częściej oddawają zamówienia na materje wełniane 

kamgarnowe za granicę. Z powodu wysokich 
może zagraniczny wyrób mimo ceł z wy-

ajowym konkurować.
Tak więc grozi rewolucja zupełną ruiną 

przemysłowi w Królestwie, a zyski z tego odnosi 
zagranica.

i
< en

tylko

odpychając go, kiedy ją pytał, 
glądała na niego .złemi oczyma.

~ mnie nienawidzisz — 
kochasz tylko swoich człowieczków o martwych 

widzieć P°dCZaS gdy mnie’ źJweb wcale nie chcesz

Daremnie ją próbował uspokoić i zdumiony 
był tą dziwną gwałtownością. Potem, kiedy pa
trzył na swoich bogów, zdawało mu się, że swoimi 
pięknymi gestami i szlachetnemi, pochylonemi 
głowami doradzały mu spokój, i kochał ich 
więcej. Z wysokości swoich półek, ' 
one nad dwojgiem biednych istot a pooiaz 
pogodą. I Matteo jakby przeczuwał, że tam 
terjalizowały -- —- ..............
sumienia.

co jej jest, spo-

mówiła — 
irtwych 
> chcesz

Popłoch w Lublinie.
— Między żydami w Lublinie powstał wt . a • 7 ~ J „ uuounie powstał w 

y dniach straszny popłoch, spowodowany roz- 
lepionemi na domach odezwami. nndniannemj ja.

żydom
koby pochodziły od kozaków' a grożącemi zyuom 
i wogole warstwom postępowym zemstą za branie 
uaziaiu w ruchu wolnościowym.

Odezwy te mają pojawić się i w innych 
miastach Królestwa. Mają oce pochodzić od 
utworzonej niedawno partji rosyjskiej dla czynnej
Walki * raanlnmo K4-Z«« Jz rewolucją, która' UUu«ai «
Królestwie. Oficerowie umieszczonego w Lublinie

już posiada oddział w

coraz 
dominowały 

z pobłażliwą
. - . ------------ je tam ma
ły się wszystkie dobre myśli czystego 
Ze starych prospektów Doiły, gdzie 

o Bogu gniewu tylko była mowa, nie wiele rozu
miał - i tak, niechybny rodźwięk ras dokonywał 
się nie po raz pierwszy w swojej odwiecznej ia- 
talnosci na tern poddaszu, gdzie mieszkało dwoje 
istot, przybyłych z mgły i słońca.

I to, co się miało stać, stało się. Pewnego 
wieczora, Matteo, wróciwszy do domu, zastał na 
stole swój talerz, talerza zaś Doiły na zwykłem 
miejscu me było Jakaś zimna potrawa stała na 
wygasłym piecyku,J a na ścianie widniał napis 
skreślony węglem, mezgrabnemi literami: Idt 
sobie, bo me lubisz moich oczu. Main wieczny 
żal do ciebie, Doiły“. I Matteo, patrząc z niepo
kojem na swoje ukochane figurki, spostrzeg,, że 
zła, zazdrosna dziewczyna, nabazgrała we wszyst 
kich wklęsłościach ich wielkich, próżnych oczu 
źrenice niebieskim ołówkiem. A ra podstawach 
Wenos i Led napisała: „Ja jestem żywą! Jat 
Ja! JaJ j t

I zaczął płakać wielkiemi łzami, z gło*ą 
opartą na stole, i nigdy już więcej nie zoba 
czył małej Walijki Doiły, która była zazdrosna o
jego marzenia.

Tł. 7. Kłośnik.

- uwn-sz.uzunego w Lublinie
pułKu kozackiego kategorycznie zaprzeczają temu, 
jakoby odezwy pochodziły od nich.

Wido« znie, że obawa przed pogromami jeszcze 
zawsze nurtuje w Królestwie Polakiem przede 
wszystkiem wśród żydów, mimo, że Stołypin 
uro zyście zapewnił, iż dalszych pogromów nie 
Scierpi i źe pogrom siedlecki był ostatnim

• prawda’ przyrzeczenia ministrów ro
syjskich zbyt często zawiodły, aby jeszcze przy- 
więzywac do nich jakiekolwiek znaczenie.

Pożar miasta
Wrocław, 25. września. (T. B. W.). Stra

szny pożar zniszczył doszczętnie miasteczko Krze
pice w Królestwie Pohkiem. Spaliły się J44 
dumy/ mieszkalne i 158 budynków gospodarczych.

Z zaboru austriackiego.
Reforma wyborcza.

Kraków, 24. września. Gala Galicja
¡1 z uwagą rozwój reformy wyborczej, która 

mimo licznych trudności stale postępuje naprzód.
Komisja parlamentarna dla reformy wybor

czej załatwiła się z paragrafami 17-21 nowej 
ustawy, które dotyczą przedewszystkiem komisji 
wyborczych, mających czuwać nad prawidłowym 
przebiegiem wyborów. J

śledzi

— Reforma policji rosyjskiej. Z Pe 
tersburga donoszą, że rząd rosyjski zaangażował 
francuskich, niemieckich i belgijskich urzędników 
policyjnych celem reorganizacji policji rosyjskiej 
przedewszystkiem tajnej policji kryminalnej. Za 
graniczni agenci nie mogą wjjść z pcdziwienia 
nad strasznym nieporządkiem panującym w policji 
rosyjskiej i nad cgromuemi sumami wydawane mi 
na cele policyjne. Na utrzymanie policji jest wy 
znaczonych okob 30 miljonów rubli czyli prawie 
czwarta część całego budźetn spraw wewnętrznych, 
mimo to wszyscy urzędnicy niższych stopni są 
bardzo licho płatni.

— Skandal w policji rosyjskiej. 
Nowo zamianowany policmajster jekaterynoslaw- 
ski rozpuścił cały tutejszy oddział tajnej policji i 
kazał szefa jej aresztować, gdyż wykazało się, że 
liczne w ostatnim czasie mordy i rabunki 
były dziełem tajnych agentów poli 
cyjuych. Sprawę całą wykrył pewien urzędnik 
poczty, który sam padł ofiarą napadu ze strony 
jednego z agentów policyjnych. Wyborna to ilu
stracja stosunków rosyjskich!

Sztokholm, 25. września. (T B. W.) 
wa rosyjskie statki wojenne zatrzymały przy 

wyspie Bornholm szwedzki partwiec Skandy
nawię, a przy zarządzonej rewizji znaleziono 300 
karabinów oraz liczną amunicję. Parowiec wraz 
z całym ładunkiem obłożono aresztem. 

Rewolucjoniści rosyjscy w Sztokholmie.
Sztokholm, 25. września. (T B. W.) 

L.czba aresztowanych tu finlandczyków wynosi 5 
Tworzyli oni ligę, której prezydentem był niejaki 
Nyman. Tenże wyznał, źe na rozkaz rewolucyj
nego komitetu przygotowano napad na bank dys
kontowy w Sztokholmie. W mieszkaniu Nymana 
znaleziono 5 kilogramów dynamitu i bombę, 
która miała być użytą przy włamaniu się do 
banku. Y

Podczas aresztowania oświadczył Nyman, że 
osobiście nie był nigdy za zrabowaniem banku, 
lecz działał pod naciskiem komitetu centralnego

Aresztowanie anarchistki.
To u lo u se, 25. września. (T. B. W). Poli 

■ja aresztowała tu młodą rosjankę, która oświad 
ożyła, że ma przy sobie bombę i zamierza zabić 
wys-.ko postawioną osobistość. Odmówiła jelnakżt 
zeznań »¡o do swej osobistości, a ostaieczme zapy 
taca, udzie ma ową bombę, odj owiedzi Ja, źe U 
¿niszczyła

Nowy poseł w Konstantynopolu.
Wiedeń 25. września (T B. W.) Dotych 

ozssowy ambasador anstro-węgierski w Konstan 
tynopotu bar. C.dice ustąpił na włas ie żądanie, 
przyczem otrzymał od cesarza tytuł hrabiego 
Jako następcę jego wymieniają posła w Bukare
szcie margrabiego Pallaviciniego.

zbawienną, — o ustępstwie teraz ze strony rządu 
już i tak mowy niema. Telegram o interwencji 
ks. kardynała Koppa w tej sprawie u rządu i 
odpowiedź tegoż, tutaj uchodzi za zmyślenie. Dla 
tego koniecznem jest wpływać na opinję pu
bliczną, aby nie ustępowano, tylko tern więcej 
w oporze się jednano. Dąży się do tego, 
żeby miarodajne sfery skłonić do 
wydania listu pasterskiego do ro
dziców, celem złamania oporu ich 
i dzieci Tego, jak mniemam, z drugiej strony 
się nie uczyni, a ks. arcybiskup T. przygotuje 
piśmienny referat o stanie rzeczy dla ks. kardy
nała Merry del Wal. Spodziewają się też tutaj 
niebawem ks. kardynała Koppa, ale sam 
Ojciec św. najlepiej o tych stosunkash jest po
informowanym, mianowicie, że ten kardynał bardzo 
się boi cesarza.

Jutro przed lub po audjencji u Ojca św. 
będę u ks. Sapiehy. Władze nasze świeckie sta
rają się tedy nawet wpłynąć przez Rzym na 
naszą władzę duchowną, żeby rodziców do ustępstw 
w sprawie religji przywiodła itd. itd.

Ks. Z. z G.

Tyle korespondent Dziennika Pozn.
Nie widzimy powodu, żeby osobę owego ks. 

arcybiskupa T. osłaniać tajemnicą. Jest rzeczą 
widoczną, źe chodzi tu o k s. arcybiskupa 
ormiańskiego Teodorowieza ze Lwowa. 
Ks. arcybiskup Teodorowicz stale żywo interesuje 
się losem Kościoła katolickiego i społeczeństwa 
polskiego w zaborze pruskim.

Przed kilku miesiącami zwracał nam ks. 
arcybiskup Teodorowicz we Lwowie szczególną 
uw agę na różne drogi, po których 
Berlin usiłuje dotrzeć do Watykanu, 
by tamże uwydatnić swój wpływ i swoją wolę w 
kwestji polskiej.

Z łatwo zrozumiałych względów nie możemy 
o tern szczegółowo pisać publicznie.

Powiemy tylko tyle, że przed niedawnym 
czasem groziło poważne niebezpieczeństwo, źb 
Watykan w dobrej wierze, ulegnie w sprawie 
polskiej suggestji Berlina Tłumaczyło się to 
jednostronnemi informacjami.

W ostatnim czasie stosunki się zmieniły. 
Znalazły się poważne czynniki, które dostarczają 
Watykanowi prawdziwych wiadomości o rzeczy
wistym stanie kwestji polskiej i o rzeczywistem 
położeniu Kościoła katolickiego w zaborze pruskim.

Ale Berlin kroczy swoją drogą naprzód

— Germania centrowa poświęca walce o 
naukę religji w W. Ks. Poznańskiem długi arty
kuł wstępny i kładzie główny przycisk na to, 
źe opór dzieci polskich nie jest wynikiem pod
burzania ze strony prasy, lecz wywołany został 
głębokiem przekonaniem rodziców, że ich dzieciom 
dzieje się ciężka krzywda. Do artykułu Germanii 
powrócimy w następnym numerze.

Klęska radców regencyjnych w Śremie. 
W sobotę przed południem odbyło się posiedzenie

G a 7 o t v 83P ' zalU' wedle lościańsIĘ
Kir bW Pć 8tiej miej8ce Panowie: lantrat
fpbniStf Ze Śrfmn’ radca reSencyjny Hammer- 
fchmidt , asesor regencyjny Uthmann z Poznania. 
qfłl„Ł • Szk° ny reprezentowali pp ; burmistrz 
Skholnv Przewodniczący w dozorze, insp ktor

i Butkenbach, główny nauczyciel gimna-
zialny Smól i boćki i lekarz praktyczny dr
członka1 °nk 7 TrzeCieg?’ Przez g“’0? obranego 
członka p. Z wierzchowa ki ego regencja 
przed dwoma tygodniami z powodu 
jego przy nauce religji w
z urzędu zicźjia, a czwarty, 
wyjechał.
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niemieckim języku 
p. dr. Broekere

Reprezentacja stswJa się w komplecie ti 
Madaliński, Kozik i MaTkiei
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Posiedzenie zagaił przewodniczący dozoru b

dormwnływ8nii°r8tein’ Zacb«ca^c gromadzonych 
, wplywama na opornych rodziców. Asesor
większyć^lkżb^b111*1111^ Źe tmba P°-
nadt, Hi nau^eh o czterech nowych,
naiit, dla braku odpowiednich lokali uizadzić 
"rakl 8zkól!-e- co pociągnie za sobą koszta ośm 

t V a. ę c y m a r e k. Radca regencyjny p 
marschmidt poparł pierwszych mówcó^ PkoóczTo 

— uwagą, źe wielka dyskusja jestwe przemówienie 
*ykluczoną.

Gdy skończył, zabrał głos p. Smoli boćki 
skrytykowawszy wywody burmist;adcv' wywo,dy burmistrza, asesora".

złożu deki arT“ CZi°DkÓW doz°rn szkolnego 
• zjł d e k 1 a r a c j ę: ,My przez gminę obrani a 
u obe-m członkowie dozoru szkolnego5 nie uziia- 

powołania nowych czterech nau-iemy potrzeby 
czyceli i zakładam
tern» ze „zgtęda 
kieby stąd na gminę spadły“.

Po czem oddał p. Smolibocki rezolucję te na 
piśmie przewodniczącemu, dodając; ?
stateczny na8Zemu daliśmy do?
» t,w hiernntu Szp!a “""“Z 0,1

i dr. pZ,S"lfc!i
jru,agyi,md>is ,di/dckod!w»h-'™4«

d011'“81»“ ‘ej akoji i na potrzebę 
b podP,“;ia protokółu, lecz daremno
były jego słowa. Odpowiedź brzmiała • Róheio 
panów,e co uważacie za słuszne i prawne - n0. 
czem wspomniani obywatele wyszli. P

M taki zwrot panowie ci bynajmniei nie 
byh przygotowani. To też na razie Sowa Za!

. i PaD0Wala cisza i zdumienie Po UDrzvtomnipnin
Dzienmliowi Poznańskiemu pisze Przy8tiłPiono do głosowania, w którem udział brali-

pewien ksiądz z Rzymu: P przewodniczący. • inspektor szkolny _ oba,
gel,cy ~.? główny nauczyciel katolik.

Wynik głosowania wypad! naturalnie stosow- 
me do życzenia gości poznańskich. Na zapytanie 
jednakże, czy reprezentacja godzi się na^te u-
t °dP°wiedzian° jednogłośnie nie’ Nad
ii oświadczył n Kozik ź« .80lidaryyzuPjeX’zd0^?em?p^ 

cza się do rezolucji, którą tenże poda* do

Powstanie na Kubie.
— Hawana, 25.września (T. B. W.) Par 

tje rządowa i umiarkowana oświadczyły gotowość 
ustąpienia w najważniejszych punktach spornych 
z liberałami i powstańcami.

Wczoraj zawarto zawieszenie broni.

Walka o naukę religji.
Berlin wpływa na Watykan.

Poinformowałem dziś w dwukrotnej dłueiei 
konferencji ks. arcybiskupa T„ który tutaj bawi 
o naszych sprawach jak najdokładniej, a za jeso’ 
wpływem mam jutro o 11. rano audjencję u 
Ojca św. Ks. arcybiskup T. jest zdania źe 
jedynie wytrwałość i jedność rodzi
ców w sprawie nauki religji, może być dla nas



protokółu. Na tem posiedzenie się skończyło. 
Trwało pół godziny, a odznaczało się wielką po- 
wadą.

— Środa. W pierwszej klasie szkoły ti- 
tejszej kilka dziewcząt przestało odpowiadać na 
niemieckie pytania z nauki religji. Donosi o tem 
korespondent Posener Ztg.

— Do redakcji naszej przybyła wczoraj 
matka pewnej dziewczynki, chodzącej do szkoły 
świętomarcińskiej. Dziewczynka nie poszła na na 
ukę religji, spędzając odnośną godzinę po za 
szkołą. Rodzicom przysłano wskutek tego man
dat karny. Matka udała się do władzy szkolnej 
i w słowach pełnych goryczy i bólu scharaktery 
zowała dzisiejszy system szkolny, który najokro
pniejsze wydać musi owoce, wychowując dzieci, 
pozbawione uczuć religijnych, a przesiąknięte ró
żnymi wpływami rozkładowymi. Matka zrozpa
czona swoją i dziecka swego dolą wytoczyła przed 
władzą szkolną bolesne a gorzkie skargi, których 
panowie pedagodzy tak wnet pewnie nie za
pomną.

Przy tej okazji zwracamy interesowanym oso
bom uwagę, że dzieci nie powinny uciekać ze 
szkoły, bo tem samem niepotrzebnie rodziców na 
kary pieniężne narażają. Dzieci mogą iść na 
naukę religji, ale skoro się powołają na wolę ro
dzicielską, nie potrzebują ani słowa odpo
wiadać na niemieckie pytania. To 
jest stanowisko legalne i skuteczne.

— Opór dzieci w Poznaniu. Piszą nam 
z miasta: Dnia 21. km. znaczna część chłopców 
w szkole przy ul. Wszystkich Świętych złożyła 
na katedrze katechizmy i historje biblijne nie- 
mieekie. Nauczyciel Prums kazał dzieciom za
brać książki z powrotem, ale dzieci nie zastoso
wały się do jego rozkazu. Chłopiec dozorujący 
musiał przed każdym położyć oddane książki 
na miejscu, poczem chłopcy znowu zabrali je 
ze sobą.

Wczoraj w poniedziałek ua lekcji religji 
kilku chłopców odpowiedziało po niemiecku. Gdy 
nauczyciel zapytał się Romana Małolepszego, 
czy umie dziesięcioro przykazań Boskich, chłopiec 
odpowiedział, że umie, ale dalej po niemiecku 
odpowiadać nie chciał. Na to nauczyciel uderzył 
go w twarz i kazał mu wyjść z ławki. Również 
nie odpowiadali chłopcy Wybiera iPryba. Reszta 
niestety wystraszona, odpowiadała po niemiecku. 
Po lekcji przybył do klasy nauczyciel Menzel i 
oświadczył dzieciom, że będą musiały w razie 
dalszego oporu do 16. roku uczęszczać do szkoły 
i od 4. do 5. po południu odsiadywać areszt 
Dalej wzywał dzieci, aby nie wierzyły w to, co 
gazety piszą, bo to wszystko nie prawda.

— Wiec szkolny w Czempiniu odbył się 
w niedzielę po południu pod przewodnictwem ks. 
proboszcza Kiełczewskiego. Ksiądz proboszcz dał 
pogląd na dotychczasową działalność w obronie 
polskiej nauki religji. Wed’e kościańskiej Ga
zety Polskiej przypomniał ksiądz przewodni
czący, że w sprawie szkolnej odbył się w Czem
piniu na początku r. b. już jeden wiec, na którym 
do życia powołano dwie komisje.

Pierwsza zajęła się rozdawaniem polskich' ele
mentarzy, katechizmów i śpiewników. Skutek tej 
akcji był ten, ze — jak się ks. prób. Kielczewski 
sam przekonał — obecnie na 112 dzieci w wieku 
od 6—9 lat, z wyjątkiem dwóch, wszystkie umieją 
dobrze czytać po polsku.

Druga komisja wysłała protest do inspektora 
szkolnego w Kościanie, podpisany przez 150 oj- 
eów. Odpowiedziano, że na mocy dekretu regen
cji z r. 1873 nauka religji odbywać się będzie 
w języku niemieckim.

Dalej przypomniał ks. proboszcz, że zwołano 
drugi wiec, który wywołał protest do ministra. 
Na protest nie nadeszła żadna odpowiedź. Obe
cnie nie należy się wogóle odwoływać do poczu 
cia sprawiedliwości pana ministra, lecz swoje re- 
bić. Rodzice zakazali dzieciom odpowiadać na

Anatol Krzyżanowski.

6) Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Nieszczęście mieć chciało, iż trafił tu właś

nie na dzień 28. stycznia.
Nazajutrz więc, aby jedynaczki nie narażać 

zażądał powozu w hotelu. Życzenie to jednak 
było niewykonalne, bo stangreci strejkowali. Ple- 
bejuszowskie tramwaje nie kursowały również. 
Za gruby napiwek i po długich poszukiwaniach 
przyprowadzono mu znów starą, rozklekotaną i 
obdartą doróżkę.

Na mieście, jak zapewniano, spokojniej jest 
już znacznie. Liczne oddziały wojskowe i nie
ustanne patrole oraz posterunki wojskowe, rozsta
wione na wszystkich rogach ulic strzegły podo
bno »bezpieczeństwa mieszkańców i porządku«.

Pan radca wysłuchał tych objaśnień, lecz na 
dźwięk słów: »bezpieczeństwo« i »porządek« jakiś 
czerw ukryty zaświdrował mu w sercu. / Nie był 
to robak zwątpienia, lecz praojciec jego: mól nie
pokoju.

Krakowskie Przedmieście smutne było, w pu
bliczność ubogie, wzamian jednak zalane wojska
mi wszelkiej broni. Ile razy dorożka mijała od
dział kozaków, ilekrotnie wyprzedzali ją dragoni 
lub ułani, Prędowski, wczorajszem doświadczeniem 
bogaty, otaczał plecy i soyję córki własnem ra- 
mieniam, jak gdyby ją w ten sposób od ciosu 
mógł ochronić.

Ulica Królewska, dzięki ogrodowi, z którym 
graniczy, zwykły prawie miała wygląd. Gdy je
dnak doróźka skręciła w Marszałkowską, po hłe- 
dziutkich licach Zosi, jak sznury pereł, dwa stru
mienie łez pobiegły.

niemieckiej nauce religji. Teraz chodzi o to, że
by wytrwać i wierzyć w zwycię
stwo.

Drugi z rzędu przemawiał mec. Drwęski 
z Poznania, przedstawiając niemoc władz szkol
nych wobec oporu dzieci.

Ponieważ z zebranych nikt niestety do gło
su się nie zapisał, przemówił raz jeszcze gorąco 
ks. prób. Kiełczowski.

— Jarocin, 24. września. Dzisiaj rozpoczął 
się u nas strejk szkolny, jako na początek dość 
liczny, bliższe szczegóły później.

— Z Żydowa piszą do Lecha: Wzruszający 
bjł widok, który nawet innowierców do głębi 
wzruszył, gdy nasze dziatki kochane w ostatnich 
dniach przed ferjami chodziły po areszcie za re- 
ligję co dzień o godz. 12. do naprzeciw szkoły sto
jącego kościoła i tam wszystkie chłopcy i dzie
wczęta, razem 100, upadłszy na kolana przed 
ołtarzem, głośno zanosiły modły do Jezusa, uta
jonego w Najśw. Sakramencie, opśpiewując raz 
Serdeczna Matko, innym razem Kto się w opiekę 
— prosząc Boga o zmiłowanie nad niemi, a z 
drugiej strony o odwagę i siły do cierpliwego zno
szenia aresztów i innych kar za świętą naukę re
ligji, która im, od Boga przez rodziców dana — 
przez szkołę w niezrozumiałym i do serca nie 
trafiającym języku bywa udzielana — wreszcie 
prosząc Bogu o łaskę niezachwianego posłuszeń
stwa dla rodziców.

I na tę intencję zebrały sobie nasze kocha
ne cierpiące dzieci pomiędzy sobą — drobne pie
niężne ofiary, wręczając je swemu duszpasterzowi 
z prośbą o odprawienie na ich intencję dwóch 
mszy św., z których jedna już się odprawiła w 
przeszły wtorek przed wielkim ołtarzem, a druga 
odprawi się w przyszły wtorek (dziś) przed obra
zem cudownjm Matki Boskiej Górowskiej.

— Buk. Do kościańskiej Gaz. Polskiej 
piszą: W zeszłą środę zaprosił inspektor szkolny 
panią Kopczyńską, matkę trzech córek, nie od
powiadających na niemieckie pytania w nauce re
ligji, do siebie i nakłaniał ją, aby nakazała uczyć 
się religji niemieckiej. Pan inspektor wypytywał 
się też, czy pani K. przez gazety nie zo
stała zachęconą do oporu. Na to p. Kopczyńska 
odpowiedziała trafnie: że ona sama jest 
polską gazetą i że jej głowa i serce polskie, 
że ona po polsku modli się do Boga, po polsku 
się uczyła religji i chce, aby jej córki tak samo 
po polsku się uczyły prawd wiary św.l

Gdy po długich dysputach na tle religijnem 
p. inspektor nie mógł dzielnej Polki przekonać o 
swojej racji, zaczął grozić i to co zapowiedział, 
stało się. 14-letnią Kopczyńską, dziewczę wyrosłe 
przesadzono do niższej klasy między małe dzieci, 
tak, że jej koleżanki z niej się naśmiewają. Ska
zano ją na areszt dwugodzinny dziennie itd. Gdy 
kilka dziewcząt chciało iść za jej przykładem ode
brały chłostę, Tem się ustraszyły i odpowiedają 
po niemiecku.

Wiec szkolny w Strzelnie
odbył się, jak pisze Dziennik Kujawski, 
w niedzielę przy udziale około 700 osób, w tem 
5 księży i bardzo wiele obywatelstwa miejskiego 
i wiejskiego. Na zawezwanie przedstawiciela władzy 
p. Portasiewicza z Poznania, musiały kobiety 
i dzieci salę opuścić. Wiec zagaił prezes Komi
tetu miejskiego p. dr. C i e ś 1 e w i c z, przewodni
czył ks. prób. Józewicz z Kościeszek.

Jako pierwszy mówca wystąpił obywatel p. 
Romaszewski, mistrz stolarski, który prze 
mówił mniejwięcej w ten sposób:

Sądzę, iż każdy ojciec posyłający swe dzieci 
do szkoły, do tyła interesuje się nauką tamże 
wykładaną, by wiedział, czego i jak dziecko się 
uczy, a mianowicie interesuje się zapewne wy
kładem religji św., niestety udzielanej w języku 
niezrozumiałym dla dzieci, bo w języku nie
mieckim. Wszakże religja święta jest najważ
niejszym przedmiotem wykładu w szkole, bo ona 
kształci i podnosi serce i umysł dzieci, zaszczepia

— Ja się nie boję, ojcze — uspakajała zła
manym głosom Prędowskiego — tylko tak mi 
żal miasta. To nie ta sama Warszawa... Patrz, 
to jedna wielka, bezmiernie wydłużona trumna.

— Po której ciągnie już sznurem, chciwe 
żeru robactwo — uzupełnił Witold.

— Nie, nie! broniła. Trumna jest tylko 
pustym symbolem, jak przy obchodzie żałobnych 
pamiątek. Inaczej chory musiałby powstać z le
targu i rozbić ją całą.

Pan radca nie mówił już tym razem nic o 
»bożej hołocie«, która nieszczęście na miasto ścią
gnęła, lecz był rozmiarem klęski naprawdę zgnę
biony.

I jechali wolno, w głębokiem milczenia, jak 
gdyby, w rzeczy samej, żałobnemu obchodowi to
warzyszyli. Jechali z wytężonym wzrokiem, chło
nąc w siebie, w pamięć i serce, ten bolesny, a 
niezapomniany widok.

Przed nimi długa, imponująca zwykle rozmia
rami swemi, perspektywa ulicy Marszałkowskiej 
przedstawiała jeden wielki obraz martwoty i zni
szczenia.

Brak wszelkiego ruchu kołowego nadawał 
tej, wrzącej zwjkle życiem, arterji komunikacyjnej 
cechę ciszy cmentarnej. Po wyludnionych pu
stych chodnikach, zrzadka tylko posuwał się lę
kliwie zabłąkany tutaj przechodzień. Zabite zaś 
deskami okna i zapuszczone żelazne żaluzje, prze
rywały jedynie i urozmaicały otwory zdruzgota
nych szyb, potrzaskane szyldy lub wyłamane 
drzwi zrabowanych doszczętnie magazynów* 1 * i, Dzie
ło zagłady i zniszczenia nie pominęło nawet la
tarni ulicznych, świecących potłuczonemi szkłami.

I, nietyle krzywda materjalna pojedynczych 
jednostek, ile to przerwanie tętna życia i ruchu, 
ta śmierć pozorna olbrzymiego mrowiska ludzkie
go, środowiska jego pracy, zabiegów i interesów, 
czyniła wstrząsające, niezatarte wrażenie.

— Miasto po napadzie tatarów lub mongo-

cnoty i prawdy wiary św., jednem słowem wycho
wuje ich na łudzi uczciwych i bogobojnych. Lecz 
by dziecko należycie zrozumiało te prawdy święte, 
do tego koniecznie jest niezbędny język, którym 
ono z matką rozmawia.

Ogólnie sądzą z strony niemieckiej, iż dzieci 
polskie władające jako tako jęzjkiem niemieckim 
równocześnie mogą i powinny robić postępy w 
religji. Jakie to mylne twierdzenie, widzimy to 
na sobie. I ja władam nieźle językiem niemieckim, 
lecz by dzieciom bjć pomocnym w religji nie
mieckiej, do tego potrzeba już nietylko biegłości 
w tymże języku, lecz nawet pewności i znajomości 
religji w języka niemieckim. A co tu dopiero 
mówić o rodzicach, którzy z językiem niemieckim 
nic wspólnego nie mają, a pracują od rana do 
wieczora, po za domem po części, muszą dzieclo 
zostawić na łaskę losu, czego następstwem jest, 
że dzieci uczą się wprawdzie na pamięć, lecz 
nie przejmują się zasadami tej wiary św., która 
nigdy w ich sercu nie znajdzie fundamentu od 
powiedniego na przyszłą drogę życia całego. Za
pytuję się Was, Panowie, czy tak nie jest, czy 
rozumie dziecko pacierz niemiecki ?

Nie! odpowiedzieli gromko zebrani.
Czy rozumie religję w języku niemieckim ?
Nie rozumie! zagrztniało na sali.
A jeżeli nie rozumie, więc co robić ? Otóż 

żądać, by dziecko uczyło się religii świętej w 
języku polskim, do czego mamy prawo Boskie 
i prawo ludzkie.

Nieodżałowanej pamięci nasz zmarły arcypa- 
sterz ks. Ledóchowski już za swego urzędowania 
odpierał stanowczo zakusy wykładów religji w ję
zyku niemieckim, twierdząc, iż wykład religji nie 
powinien byó podstawą dla lepszego pojmowania 
języka niemieckiego, lecz dla gruntownego pozna
nia wiary św.

Dla tego to właśnie podnosi się wielki jęk 
boleści od Pucka do Mysłowic, że dziatwa nasza 
dziczeje, że zaufanie do szkół naszych z dnia na 
dzień się zmniejsza, że zanikają coraz więcej mo
ralność i cnoty naszych ojców, które były zawsze 
drogowskazem i ideałem starszych pokoleń na
szych i z obawą wielką patrzymy w przyszłość, 
pytając się: co dalej będzie?

Słyszymy coraz więcej o jakichś nowych cio
sach i prawach wyjątkowych, które mają nas zła
mać, o nowej walce kultumej. Myśmy tak już 
przywykli do tego rodzaju wrzasków, że one nam 
wcale nie imponują. Była walka kulturna, która 
miała złamać duchowieństwo i lud ją przetrzy
mał ; zakusy kolonizacji nie zniszczyły szlachty. 
Lud na to patrzy i stoi, a i nową walkę prze
trwa, choćby była najsroźszą, bo walczy dla wiary 
i za wiarę!

Słyszymy i czytamy w pismach niemieckich, 
iż walka to sztuczna, wywołana przez księży 
i prasę. O, co do tego, to stanowczo musimy się 
zastrzedz; my dzisiaj widzimy, bośmy dojrzeli, 
i bez księdza i bez gazet, że źle się dzieje i nie 
możemy patrzeć spokojnie na to, ho byśmy za
służyli na miano nędzników, pomni na słowa 
wielkiego naszego Staszyca, że .upaść może na 
ród wielki, lecz zginąć tylko nikczemny*.

Wracając do stosunków szkolnych, zazna
czam, że w szkole tutejszej od lat 18 prawie 
nauka religji z każdym dniem została więcej 
ograniczaną i mimo petycji wysyłanych do regon 
cji i do ministra, polski wykład religji istnieje 
już tylko prawie w oddziale najniższym. Na 
ostatnią petycję odebrałem od p. ministra odpo
wiedź, że wystarczy zupełnie według planu szkol
nego udzielana religja. A więc, panowie, ta 
droga już dla nas zamknięta; szkoda czr.su 
t atłasu.

Mowę p. Romaszewskiego, wygłoszoną z pra- 
wdziwem przejęciem się sprawą ojca, dbającego 
o prawdziwe katolickopolskie wychowanie swych 
dzieci, przerywano kilkakrotnie głośnymi okrzy
kami zadowolenia i nagrodzono w końcu szczerymi 
oklaskami.

Pan mecenas dr. Świn ars ki z Inowrocła
wia w dłuższej mowie wyłożył prawną stronę 
sprawy szkolnej i oparł swe wywody na reskry
ptach królewskich, naczelnego prezesa i regencji 
bydgoskiej. Wywody te tem więcej zaciekawiły

łów, nie mogłoby gorzej wyglądać - rzucił przez 
zaciśnięte zęby Witold.

A środkiem ulicy sunął nieprzerwany sznur 
»ochrony państwowej«. Dragoni i ułani, kozacy 
orenburscy i kubańscy, artylerzyści o ciężkich 
pałaszach i dodanych im nahajkach, piechota 
wreszcie wszelkich pułków mijały się oddziałami 
naprzemian, pilnując teraz murów tych, gdy ich 
już nikt nie rozbijał, gdy zgraja łotrów uciekła, 
pozostawiając za sobą oprócz strat materjalnych 
zamęt i teror bezwzględnej, żywiołowej siły.

Na usta Prędowskiego rwała się ostra uwa 
ga o socjalistach i rozprężeniu, jakie niecili w 
kraju. Rana jednak, której kropla wczoraj na 
serce mu padła, żarła je w tej chwili bólem fi
zycznie dotkliwym. Zamilkł więc, gładząc tylko 
rękę plączącej jedynaczki.

Cicho Zosiu — pocieszał młody chłopak. 
— Ziemia i przyroda cała głębiej co zimę za
miera, a jednak, jeden promień słońca, promień 
wolności, do nowego wspaniałego budzi ją życia.

III.
W świecie poważnej inteligencji warszawskiej, 

pani Marcelina Korczyńska stanowiła typ niepo
spolity, a przedziwnie jasny i czysty

Przybywszy przed kilku laty do stolicy, jako 
młoda i bogata wdowa po obywatelu ziemskim z 
Podola, umiała dzięki stosunkom rodzinnym i 
własnemu taktowi, wyrobić sobie w towarzystwie 
tutejszem wyjątkowe zupełnie stanowisko. By
stra inteligencja, poparta wykształceniem, nad 
rozszerzeniem, którego pracowała ustawicznie, gro
madziła dokoła niej ludzi wyższej wartości umy
słowej i moralnej. Wystarczyło też pani Kor
czyńskiej pokazać się w jakim salonie, by wszy
stko, co posiadało w niem wybitniejsze cechy, po
spieszyło zgrupować się dokoło uroczej tej ko
biety. .

Ani jednak rola Sy billi, ani królowej czy

wszystkich, że nigdzie jeszcze dotąd w tak przej- 
rzystem zestawieniu sprawy tej nie przedstawiono. 
(Mowy tej Dziennik Kujawski na razie nie podaje.
— Przyp. Red.)

Robotnik Jędrzejewski następnie tak 
przemówił:

Kochani rodacy! Ponieważ p. minister Ba
lów, powiedział, że Polacy mogą mówić, jak im 
dziób urósł, dla tego i ja korzystając z tego, mó
wię, jak mnie matka i ojciec mój nauczyli i jak 
ja dzieci swe uczyć będę do śmierci, bo myślę 
podług mego rozumu, że to taka wola Boża, by 
na świecie różne języki istniały, a każdy Boga 
chwalił językiem ojezjstym.

Nie mogę tylko zrozumieć, czemu to w szkole 
nie chcą uesyć naszych dzieci też po polsku, a 
szczególniej religji św. A toć król Jegomość w 
Gnieźnie powiedział, że wiarę i narodowość ma 
każdy zatrzymać swoją, a tu się przeciwnie 
dzieje

Toó pan inspaktor pono powiedział, jak wpro
wadzał newego nauczyciela, że szkoła musi być 
zgodnie z rodzicami! To mi ładna zgoda, kiedy 
nauczyciele nie chcą albo nie mogą dzieci na
szych uczyć po polsku i to za nasze pieniądze, 
bo my musimy płacić podatki i ciężary na szkołę!

Ano, niech się ci panowie u góry czy u dołu 
nie dziwią, że i my mamy oczy otwarte na wszy
stko, że nie potrzebują nam ani księża ani ga
zety przypominać o tem, ho my dobrze widzimy, 
że dzieci nasze nie rozumieją religji w języku nie
mieckim i że się muszą uczyć po kątach, by się 
coś nauczyć z religji, zadanej im przez nauczy
cieli w języku, którego nie rozumieją.

Oj takaż to dola nasza; serce się kraje pa
trząc na to! A tu pracuj od rana do wieczora, 
płać podatki, służ wojskowo, idź na wojnę i broń 
porządku! O Boże! Tyś nie rychliwy ale spra
wiedliwy ! Czy nie zlitujesz się już rychło nad 
niedolą naszą, czy my jak Kainy mainy się tnłaó 
po obcych krajach, kiedyś Ty nas stworzył tutaj 
Polakami ? Lecz dzhj się wola Twoja Panie. Po
lakiem się urodziłem, umrę i dzieci tak samo wy
chowam choćby całe piekło runęło!

I to przemówienie nagrodzono hucznymi okla
skami, poczem zabrał głos p. dr. E Trzciński 
z Gocanówka i zapytał, czy drukowane wnioski 
ojców do nauczycieli o polski wykład religji w 
szkole wystarczają i czy wolno je rozdzielać, na 
co p. dr. S. odpowiedział potakująco, zwracając 
uwagę na to, że nauczyciele sami posługują się 
w tej sprawie drukowanymi formularzami.

Na dalsze pytanie, czy rodzicom, którzy so
bie życzyli polskiego wykładu w nauce religji, 
jeżeli nauczyciel za nieodpowiadąnie po niemiecku 
przetrzymuje dzieci w areszcie, wolno nie posy
łać dzieci do aresztu, odpowiedział p. dr. Swi- 
narski, że ponieważ w tej sprawie dotąd wyrok 
sądowy nie zapadł, radzi rodzicom, aby na razie 
posyłali dzieci do aresztu, a w razie nie posyłania 
i nałożenia kary wnieśli o sądowe rozstrzy
gnięcie. Zresztą niech w tym przypadku każdy 
ojciec uczyni jak zechce.

Jeżeli zaś nauczyciel przetrzymuje dzieci 
w areszcie przeciw wyraźnej woli ojca, lub opie
kuna, natenczas trzeba wysłać zażalenie do mi
nistra lub do sejmu pruskiego.

Po tych wyjaśnieniach zaapelował pan dr. 
Trzciński gerąco do zebranych, aby sprawę 
tę tak ważną tiafetowah nie z krewkością i nno- 
szenhm, ale z rozwagą i wytrwałością. Zarzu
cano nam dawniej i jeszcze zarzucają, że zapala
my się łatwo słomianym ogniem; pokażmy teraz 
że tę niecnotę zarzuciliśmy i walczmy rozsą
dnie i wytrwale, a zobaczymy, komu walka naj
przód się sprzykrzy. Co do kar, któremi i nau
czyciele dzieci nasze obdarzają, to mamy na to 
dozory szkólne, któiych obowiązkiem jest donieść 
regencji, jeżeli nauczyciel dzieci karze w nauce 
religji i przekracza prawo chłosty. Najlepiej zaś 
nauczyciela takiego, choćby i Polaka, który tak 
niemiłosiernie obchcdzi się z dziećmi, unikać 
i zerwać z nim wszelkie przyjazne i sąsiedzkie 
stosunki.

W końcu zaznaczył p. dr. Trzciński, że 
Straż nie zajmuje się sprawą zwołania wieców

(Dalszy ciąg w Dodatku )

lwicy salonów nie zadawalała serca jej i ambicjii. 
Wycofując się też stopniowo z błyskotliwych sfer 
tych, stworzyła sobie własne, bardziej pojęciom 
swym i zasadom odpowiednie środowisko. Nikt, 
według niej, nie miał prawa zasklepiać się w egoi- 
stycznem szczęściu lub niedoli, bo cząstka każde
go z nas do ogółu przedewszystkiem należy. Po
zostawiwszy też, głośną i patentowaną, a tańcu
jącą i dekoltowaną filantropję tym, które ani 
dzieł miłosierdzia, ani akcji społecznej inaczej nie 
pojmowały, pani Ałarcełina w innym, a bardziej 
kulturalnym kierunku działalność swą zwróciła.

Z lat młodzieńczych, spędzonych na wsi, 
wyniosła wielką miłość dla ludu; brak bliższych 
węzłów rodzinnych i własnych dzieci kazał jej cu
dze ukochać. Dwom tym uczuciom służyło za 
podstawę trzecie, najpotężniejsze, bo fanatyczne 
przywiązanie do ziemi ojczystej

Na takiem podłożu wyróść tylko mogła i 
musiała jedna idea, jedno zasadnicze dążenie: oto 
chęć połączenia trzech tych ukochań we wspólne 
ognisko, w którem: miłość ludu i miłość młodzie
ży przetapiałaby się na szczere złoto pracy dla 
dobra ich, a więc dla dobra i przyszłości ojczyzny.

Strzegąc wiernie świętego tego Znicza, pani 
Korczyńska nie zwykła jednak patrjotyzmu swe
go wystawiać na pokaz. Jakkolwiek dom jej był 
ostoją dla wszystkich tą samą ożywionych myślą
i tym samym duchem, dla niewtajemniczonych 
jednak przedstawiał on tylko zaciszne gniazdko 
wytwornej kobiety

I nie była to jedynie owa wstydliwość deli
katnej, szlachetnej duszy, nie pozwalająca uczuć 
swych najświętszych przed obojętnem roztaczać 
okiem. Nie; działała tu jeszcze mądrość ewangie- 
liczna, która z jednej strony zaleca w ważnych 
sprawach słodycz głęboką i ostrożność węża, z 
drugiej nie każę rzucać pereł... przed niepowo
łanych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

czr.su


Roczniki Ziemianina
od roku 1850—55 tanio do nab.

ul. Kozia 11. Lp. Szafowe
iMh zegary!
liSSlznaczny wybór
I6BS8 na składzie

Elegancko umeblowany
W* założona 1891.

Poznań, ul. Podgórna nr. 4.
nagrodzona srebrnym medalem r. 1904 na wystawie kucharskiej i hygienicznej w Poznaniu

poleęa na uroczystości:

Specjalność: Torty a la Duches, półmiski i ciasteczkami, 
Bouche de damę z wystawką. 

Baumkuchy (drzewce), piramidy, lody.
Zastawy na kolacje cukrowe

pokój
na I piętrze z całem utrzyma
niem jest do wynajęcia
ul. Pólwiejska I p. n. pr.

precyzyjne
|z „Glashütte“ 

i§Genevvy.^
Ogród zamkowy

w Kórniku
poleca wielki wybór

szczepów, owocowych, drze
wek alejowych 1 parkowych, 

llściatych 1 iglastych.

Foznań, ol. Nowa 7. Bazar.
Broszki

Kolczykiw najrozmaitszych żądaniach i z elegancką dekoracją, stósując się ściśle do gustu 
¡i wymagań, pod osobistym dozorem 1 znajomością cukierniczą.

Również polecam
3000 marekcodziennie wielki wybór świeżych ciast,

ręcząc słowem na czystem maśle.

Cukry deserowe, czekoladki krajowe i zagraniczne
w kartonikach [i bombonierkach.

E. Hyźewicz, cukiernik.

Łańcuszki

Pierścionki
poszukuje się jako brakującą 
część wpłaty do kupna do
mu mieszkalnego w Pozna
niu za wysokim oprocento
waniem i prowizją.

Łaskawe oferty przyjmuje 
Eksp. Kurjera p«d Nr I1 7

Wielki wybór.
Ceny nizkie,

jedwabie

wełny

półwełny

perkate
barchany

podszewki
paski

pledy
szaliki

płaszcze
paletoty

peleryny

kaftanki
kostjumy

spódnice
trotery

halki
bluzki.

MARWEG
w Poznaniu w Domu Przemysłowym

poleea skład swój na sezon jesienno-zimowy!

futra.

Portrety olejne
zaoszezędzić pieniędzy przy 
zakupnie mebli j«k : szaf, łó
żek. szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd. oraz ka
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro
wego materjału wyrabiam1 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kich cenach u tapicera 

Fr. Iirzyżagórskiego 
Sw. Marcin 6 obok kościoła.

Wypraw* jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — mały 

zysk.

ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)
w Poznaniu, plac Wiibelmowski 3.

Jedyny na Poznań i Księztwa posiadający metodę
Profesora Prochaski z Paryża
malowania portretów olejnych. — Portrety wykonane podług powyższej metody 
uderzają fotograficzną dokładnością I podobieństwem rysów obok niezwykłej pla

styki i żywości barwy.
Ceny nader przystępne ; obrazy, za które piąci się zwykle 500 mk. i więcej, 

wykonuje
ATELIERiRUBENS3 —»Z

już za 50 mii.

zaopatrzony w wyborowe gatunki.
Cennik na żądanie odwrotną pocztą Pianina

Akwarele,
niebywale tanio z zelazną ra 
mą na krzyż o pełnym i 
dźwięcznym głosie do na
bycia u

R. Hoffmanna
Poznań. Piekary 3. ,

Wykonuie także wszelkie 
reparaij- fortepianów i organ 
kościelnych tak w miejscu 
jako też na prowincji.

S. Eiptński,
?oznań, ul. 5*kólnct nr. 10

poleca :
wyborowe palone kawy, pod względem czystego smaku, starannie wypróbowane, 

funt po 1,00, 1,20, 1,40, 1,40, 1,60, 1,30 i 2,03 mb.
Również znane z dobroci

herbaty funt od 1,60 mk. do 8,00 mk.
= Kakao holenderskie C||P^“K

począwszy od 1,60 mk.j JpSSff

J’OZIiAÑ
LWÓW.

" Srebrne 
j medale

Szukam
mieszkania w górnej części mia
sta, lecz nie na przedmieściach 
o wielkich

7-8 pokojach.
Zgłoszenia tycżące wysokiego 

parteru lub I piętra z podaniem 
ceny przyjmuje pod K. S. Re
danie Rycerska 38, I p. __

dzięki swe] czystości w fabrykacji i użyciu li tylko najcpszych materiałów 

zdobyły sobie powszechne uznanie i utrzymują śmiało pole każdej konkurencji.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowinki w Poznaniu,Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej Ch m. b. H. w Poznaniu.
(Dodatek)



Dodatek do 6. numeru okazowego Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia “6. września 1906.

szkolnych, aby się nie nazywało, że Straż bun- 
tnje i wprowadza „agitację wielkopolską* z ze 
wnątrz. Na odnośne zapytanie stwierdzili ze 
brani, że ani Straż ani gazety nie pobudzają ich 
¿o oporu; sami wiedzą, co się dzieje i jak sie 
temu oprzeć.

W dyskusji zabierali jeszcze głos ks. prob. 
Józewicz i p. Romaszewski, który bronił stano
wiska dozorów szkolnych, poczem ks. przewodni
czący odczytał następującą prośbę do ks. Arcy
biskupa, którą zebrani jednogłośnie przyjęli:

My tu w Strzelnie na wiecu zebrani ojco 
wie prosimy, aby naukę religji wykładano dzie 
ciom naszym w języku ojczystym, ponieważ 
jesteśmy przekonani, że wykład religji w ję
zyku nieojczystym nie przenika do serca i du 
szy dziatwy naszej.

W trosce, o przyszłość dziatwy naszej zano
simy do stóp Waszej Arcybiskupiej Mości naj
pokorniejszą prośbę, aby W. Arcyb. Mość ze- 
chciała żądania nasze u odpowiednich władz 
poprzeć.

Następnie odczytał ks. przewodniczący ode
brany co dopiero list ks. proboszcza Kittla, ze 
Stodół następującej treści:

Szanowny Komitet przepraszam uprzejmie, 
że z powodu osłabionego nader zdrowia na wiec 
mimo najszczerszej chęci przybyć nie mogę. 
Szanownym wiecownikom proszę oświadczyć, że 
na pomoc moją zawsze rachować mogą, bo jako 
kapłan katolicki, choć niemieckiego 
pochodzenia, czuję nie tylko aż nadto krzyw
dę Waszemu narodowi wyrządzaną, ale przede- 
wszystkiem naszemu świętemu Kościo
łowi katolickiemu, dla którego zobojętnie
nie przez niezrozumiały wykład religji, w sercach 
młodego pokolenia powstać musi. Wasz kłopot i 
Wasza boleść będą i mojemi.

Błagając Boga ażeby wiec wydał najzbawien 
niejsze owoce w sercach słuchaczy, którym przy
pominam wiersz niemieckiego poety:

Aber will ich beten, danken,
Thn‘ ich mein Gelübde kund —
Meine innigsten Gedanken
Sprech ich mit der Mutter Mund, 

piszę się przyjaciel i sługa
Ks. Kittel.

List ten wywołał frenetyezne oklaski i trzy
krotny okrzyk Niech źyje ks. prob. Kittel!

Pochwaleniem Boga solwował ks. przewodni
czący o godzinie 6. wiec, który z pewnością 
wszystkim obecnym na długo zostanie w pamięci.

Nasze sprawy.
— Jeszcze rewelacje Dziennika Berliń

skiego. Wobec ponownego oświadczenia Dzień. 
Berlińskiego, który podtrzymuje swoje twierdzenia 
o rozmowie ks. kardynała Koppa z ministrem 
oświaty Studtem oraz wobec potwierdzenia tych 
rewelacji przez katowickiego Polaka, oświadcza 
Schles. Tolksztg., iż są one od początku do końca 
zmyślone. Centrowy organ górnośląski dodaje, iż 
jest upoważniony do tego zaprzeczenia, nie po
wiada jednak, przez kogo.

- Pierwszy wiec Straży w Wilhelms 
bnrgu, dla rodasów Hamburga i okolicy, odbył 
si? jak pisze Dziennik Berliński — w niedzielę 
po południu z udziałem około 300 osób. W Ham
burgu samym wiec odbyć się nie mógł, ponieważ 
miasto to nie uznaje innego języka jak tylko nie
miecki, a policji tamtejszej przysługuje prawo za
kazywania wieców bez podania powodów. Wiec 
zagaił p. J. Giez z Wilheloisburga, a przewodni
czył starosta Straży p. Pr. Krysiak, redaktor Dz. 
Berlińskiego.

Pierwszy mówca p Giez, prezes Towarzystwa 
św. Stanisława w Wilhelmsburgu, rczwodził się 
o stosunkach tamtejszych Polaków, których jest 
około 4000. Niestety pod względem narodowym 
mało są uświadomieni, rodzice polscy z dziećmi 
rozmawiają po niemiecku, śluby zawierają Polacy 
często tylko w urzędzie stanu cywilnego, dzieci 
nie chrzcą, popadając w sidła silnie tam rozwi
niętego socjalizmu. Dla 4000 Polaków nie ma 
tam wcale kazania polskiego, choć jest dwóch księży 
katolickich.

Panowie Józef Pawełek i Jan Drążkowski 
mówili obszernie o stosuokach Polaków w Ham
burgu i podawali ich liczbę na 6000, a Towa
rzystw polskich na 5, ale dużo jest między nimi 
waśni i zazdrości Mają jednak księdza Polaka, 
który co niedzielę odprawia dla nich nabożeństwo, 
yygłasza polskie kazania i wszystkie funkcje ko
ścielne wykonuje w języku polskim. Jest to ks. 
Fiema, młody a energiczny kapłau-obywatel, całą 
duszą oddany ludowi polskiemu. Katolicy bam- 
burscy należą do djecezji w Osnabrück, której bi
skup jest względnie życzliwie dla nich usposobiony.

Po wygłoszeniu zwykłej programowej mowy 
0 Straży zapisało się 70 ridaków na kandydatów 
do Straży. W dyskusji usiłowało kilku wysłanni
ków ze stronnictwa Wiarusowego wprowadzić za- 

lecz zebrani zmusili ich do milczenia, tak 
samo socjalistę Burzyńskiego. Okrzykami na cześć
Straży i mówców wiec zamknięto.

— Zakazane wiece! W Dzienniku 
^■njawskim czytamy, że wiec w Gorzeniu 
w parafji ślesińskiej, który miał się odbyć w nie
dzielę 23. b. m. w sprawie nauki religji, został, 
choć zrazu udzielono pozwolenia, ze względu na 
2drowie (!) mających w nim uczestniczyć, poli
cyjnie zakazany. W przyszłą niedzielę od
będzie się w tej samej sprawie wiec w T e r e 
81 n i e.

W Szubinie nie odbył się wiec Straży, 
Opowiedziany na niedzielę 23. b. m., ponieważ 
pani Neamann, właścicielka sali, w «statniej chwili

zastraszona przez wpływowe osobistości niemiec
kie, odmówiła lokaln.

M ybory deputowanego na sejmik po
wiatowy Hi. okręgu wyborczego powiatu Wit
kowskiego odbędą się w piątek, dnia 28. 
września r. b. o godzinie 10. przed południem w 
Czerniejewie na sali p. Skupina, na który 
każdy uprawniony do głosowania winien na czas 
się stawić.

Komitet.

— Ukarany notarjusz Polak. Donoszą 
Lechowi, że adwokatowi p. Wyczyńskiemu 
w Brodnicy władza odebrała notarjat, ponieważ 
spisał kontrakt, dotyczący sprzedaży majątku nie
mieckiego, który nabył podstawiony z polskiej 
strony Niemiec. Władza posądza p. mec. Wy- 
czyńskiego, że o tern wiedział i świadomie działał 
na szkodę niemczyzny. Coby władza powiedziała, 
gdyby było odwrotnie?

— Wiec Straży w Strzałkowie odbył się 
w niedzielę 23. bm. na sali p. Maciejewskiego. 
Jak pisze Lech, zagaił go starosta p. Matuszew
ski z Miłesławia, a przewodniczył p. Urbański 
z Strzałkowa. O celach Straży mówił p. St. 
Chociszewski z Poznania, a o obowiązkach naro
dowych i o sprzedawczykostwie rozwodził się p. 
Chojnacki ze Strzałkowa. Gospodarz p. Ziółkow
ski z Babina przedstawił nasz ucisk w walce 
z hakatyzmem, a obywatel miejscowy p. Bresiński 
dziejowe zapasy Polski z niemczyzną. Wszystkie 
przemówienia gorąco oklaskiwano.

Gdy miał zabrać glos redaktor Lecha p. 
Teska, komisarz policyjny Guenther z Poznania 
oświadczył, że na to pozwolić nie może, ponie
waż lampy na sali za nisko wiszą. Musiano 
więc wiec przerwać. Zgromadzeni, jakkolwiek 
bardzo oburzeni, rozeszli się spokojnie i żandarmi, 
których było aż sześciu, nie mieli powodu do 
wkroczenia.

W niedalekim czasie odbędzie się w Strzał
kowie wiec parafialny w sprawie nauki religji 
w szkole-

— * Bilety na obchód jubileuszowy Elizy 
Orzeszkowej odbyć się mający na sali Lamberta 
30 bm. nabywać można w składzie cygar pana 
Drostego w Bazarze.

— * Na Kolonizację poszedł majątek No- 
wydwór pod Koronowem, nyła własność p. Wła
dysława Benkiego, którzy sprzedał ją p. Burzyń
skiemu z Gniezna. Pan Bnrzjński — jak piszą 
z Koronowa do Lecba — zaraz następnego 
dnia cedował kuono agentowi Powidzerowi z Po
znania, a ten 19 bm. sprzedał Nowydwór Kolo
nizacji. Pan Benke mógłby był przy dobrych chę
ciach unieważnić kontrakt z p. Burzyńskim, lecz 
wołał wziąć 5000 mk. odstępnego i zaniechać 
dalszych kroków.

— • Baczność przed oszustem 1 Pewien 
podróżny „artysta* odwiedza obecnie domy w Po
znaniu i na prowincji i ofiaruje się do wykony
wania rysunków kredkowych według fotografji po 
bardzo przystępnej renie. Godzi się nawet na 
spłaty ratami, a skoro tylko otrzyma zadatek, 
znika i nie pokazuje się więcej. Oszust szuka 
głównie ofiar pomiędzy służącemi. Zatem ba 
czność1

— • Nowe nazwy ulic. Magistrat poznań
ski w porozumieniu z policją nadał dawniejszemu 
ogrodowi Fehlana. a obecnie parkowi miejskiemu, 
nazwę „Park Goethego“ Nowa ulica, wiodąca 
przez dawniejszy grunt Feblana, otrzymała nazwę

Przy parku Goethego*.

— * Egzamin. Dnia 19 i 20-go tego mie
siąca złożyli na regencji w Poznaniu egzamin 
na pomocników aptekarskich panowie Herde Fran
ciszek, Janik Julian, Kochler Aleksander, i Morawski.

— * Z bruku. Onegdaj rano przyszedł do 
pewnej piekarni na Chwaliszewie 12 letni chło
piec, a zakupiwszy za 10 fen. lulek, położył na 
stole 8tumarkówkę. Piekarz oświadczył, że resztę 
zda tylko w obecności ojca owego chłopca. Na 
to chłopak wyszedł i obiecał powrócić z ojcem, 
który rzekomo czekał w sąsiedniej restauracji. 
Lecz ani chłopak ani ojciec nie przybyli po stu- 
markówkę.

Wielka bijatyka powstała w niedzielę wie
czorem w Parku młyńskim pomiędzy murarzami 
i parobczakami z Winiar. Gdy na placu boju 
pokazała się policja, większa część walczących 
uciekła. Głównego sprawcę ujęto.

. * Z komisji kolonizacyjnej. Lech
gnieźnieński dowiaduje się z zupełnie wiarogodntgo 
źródła, że aparat Komisyi kolonizacyjnej ma być 
wzmocniony swieżemi siłami. W tym celu z pro
wincji zachodnich wskutek rozporządzenia mini- 
sterjalnego przesiedlają z dniem 1. października 
32 urzędników w randze sekretarzy.

— • Przed Izbą karną w Gnieźnie toczył 
się w sobotę proces o udział dzieci szkolnych w 
przedstawieniu amatorskiem. Oskarżeni byli ojco
wie pp. Fr. Neumann, Samolik i Wrześniewicz 
oraz p. mecenas Sczaniecki jako prezes interesa- 
wanego Towarzystwa. Sprawa ta oparła się aż o 
kamergerycht. Poprzednie instancje orzekły, że 
rozporządzenia policji, zakazujące dzieciom brać 
udział w przedstawieniach, są nieważne. Kamer
gerycht orzekł atoli, że rozporządzenie to jest 
ważne. Mimo to Izba karna uwolniła oskarżonych 
ze względów faktycznych, ponieważ nie można im 
było udowodnić, że kazali dzieciom na scenie wy
stępować.

—' * Majątek Święte pod Trzemesznem, 
mający około 1000 mórg obszaru, nabył od p. 
Suchowiaka znany właściciel browaru parowego 
Ameryka i fabryki słodu pod Trzemesznem p. 
Zygmunt Nowicki.

— * Ze sądów.
— Poznań Przed tutejszym sądem przy

sięgłych toczył się w poniedziałek proces prze
ciwko handlarzowi Józefowi Czaprackiemu z Główny 
o podpalenie i usiłowane oszustwo. Oskarżony, 
jakkolwiek posiadał „majątek“ najwyżej wartości 
300 marek, zabezpieczył się w Tow. Tictoria na 
2640 mk, a następnie podpalił domek przy ulicy 
Piaskowej, w którym handlował piwem, i usiłował 
ściągnąć od zabezpieczenia sumę asekuracyjną. 
Sprawka wydała się, ponieważ widziano go wcho
dzącego po drabce na strych krótko przed wy
buchem pożaru. Sąd skazał Czapraekiego na dwa 
lata i miesiąc domu karnego.

Z Wielkopolski.
— * Żnin. Rolnicy w tutejszej okolicy skarżą 

się w tym roku na ogromną ilość myszy polnych. 
Niszczą one pola, stogi, a nawet łąki.

— * Rogoźno. W tutejszym zakładzie pre- 
parandów złożyło egzamin seminaryjny 18 uczniów 
1. klasy, do egzaminu następnego natomiast zgło
siło się zaledwie 3 uczniów, zatem jeszcze mniej 
niż w Krotoszynie.

- * Żnin. Jubileusz srebrnego wesela ob
chodzili tutaj państwo Kurkowscy. Szczęść im 
Boże na dalszą drogę życia.

- * Ostrowo. Tutejszy ogrodnik p. Ma
zur posiada puhar drewniany, rzeźbiony własno
ręcznie przez Tadeusza Kościuszkę. Po bokach 
naczynia znajdują się cztery artystycznie wyko
nane figury alegoryczne, a na postumencie wi
dnieje własnoręcznie wyryty podpis bohatera. 
Osobny dokument udowadnia autentyczność pu- 
hara. P. Mazurowi ofiarowano już za tę cenną 
pamiątkę wysoką cenę, lecz zamierza on podaro
wać puhar Muzeum narodowemu w Rapperswylu.

- Korporacja kupców chrześcijańskich w
Poznaniu odbędzie walne zgromadzenie kwartalne 
jutro w środę 18. bm. w hotelu francuskim o 
godz. trzy kwadranse na 9. wiecz. na które człon
ków zaprasza Zarząd.

Z teatru.
Dziś, we wtorek, baśń dramatyczna L. Ry

dla, Zaczarowane koło. Główne role odegrają 
panie Bogusińska i Wojciechowska oraz cały per
sona! męski. Ceny do połowy zniżone.

W środę raz jeszcze H. Ibsena Rosmers- 
holm.

W czwartek wznowienie wspaniałego dzieła 
J. A. Kisielewskiego p. t. Karykatury, które otrzy
mało nagrodę na konkursie im. Paderewskiego. 
Karykatury — to studjum psychologiczne i ory
ginalne młodzieży krakowskiej, idącej gwałtownie 
z prądem nowych idei i odurzonej orgją zmysłów* 
Parę bohaterów odegrają państwo Bogusińscy", 
a inne role większe i mniejsze — wykonają 
wszyscy artyści naszej sceny. Przed kilku laty 
utwór ten miał u nas wielkie powodzenie.

W sobotę wesoła komedja p. t. Zazdrośnica, 
w której tytułową rolę odegra panna Kośnierska, 
b. artystka krakowskiego teatru.

W niedzielę po raz drugi świetne Karykatu
ry Kisielewskiego.

Skrzynka do listów.
WP. Józef Jankowski. Przepraszamy 

za zwłokę. Musieliśmy na razie odłożyć z po
wodu nawału materjału. Będzie pewnie jutro.

Abonentom Królewskiej Pieśni 
zwracamy uwagę, że należy przesłać ekspedycji 
prenumeratę we wysokości 7,60 marek. Tylko 
pod tym warunkiem możemy WPanów zapisać 
na listę abonentów Królewskiej Pieśni.

WP. Motyliński w Inowrocławiu. Nie 
robimy tego zasadniczo.

_ Z prowincji dochodzą nas skargi, 
że niektóre poczty nie chcą przyjmować przed
płaty, bo nic dotąd o Kurjerze Pozn. nie wiedzą.

Z głównego urzędu pocztowego w Poznaniu 
mamy zapewnienie, że główny urząd rozesłał do 
poczt na prowincji drukowany spis wszystkich 
nowych gazet, mających wychodzić od dnia
1, października, a więc także Kurjera Pozn.

Urzędnikom pocztowym, niechcącym przyjąć
przedpłaty, prosimy zwrócić uwagę na 13. Nach
trag der Zeitungspreisliste für 1906 — H. Ab
teilung 1 — Seite 71 — Polnisch.

Zwracamy także uwagę na dołączony kwit 
pocztowy.

_ _ W Poznaniu upraszamy usilnie 
wczas zapisywać Kurjera Poznańskiego

w najbliższych agencjach, — 
albo leż w Ekspedycji pisma naszego, przy

ulicy Podgórnej 7., jeżeli Kurjer ma być do domu 
dostawiany.

UflF"- Pierwsze pięć numerów okazowych 
Kurjera Pozn. — są już wyczerpane.

Ekspedycja Kurjera Poznańskidgo.

Wiadomości miejscowB i potoczne.
Poznań, dnia 25. września.

Kalendarz. Dziś: Aurelii.
Jutro: Józefat b.

Wschód słcńca: 5 51 zachód: 5,51 
Wschód księżyca : 2,9 zachód: 10,28

— * Chluba narodu naszego, król polskich 
powiesciopisarzy. Henryk Sienkiewicz, napisał 
w ostatnim czasie Dową powieść narodową z ży
cia Jan. Sobieskiego pod tytułem „Na polu 
chwały“ Prześliczne to arcydzieło drukować 
będzie w przyszłym kwartale Gwiazda tygodnik 
ilustrowany, wychodzący w Poznaniu. W chwili 
dla nas i dzieci naszych tak bolesnej, w której 
dJeci nasze zmuszają do niemieckiego pacierza, 
będzie zapowiedziana powieść Na polu chwały 
prawdziwym balsamem dla skołatanych serc pol
skich. Gwiazda kosztuje na wszystkich pocztach 
kwartalnie tylko 1,35 mk., z odnoszeniem do do
mu 1,50 mk.

Zachęcamy czytelników do zapisania tego 
taniego i pożytecznego pisma. W każdym nu
merze Gwiazdy znajdujemy dużo rzeczy ogromnie 
ciekawych i zajmujących. Powieści śliczne, żarty 
dobre. J

Towarzystwa.
Szanownym członkom Tow, Ogniwa przy

pominamy, iż dnia 25 bm. odbędzie się ćwierć- 
roczne walne zebranie Tow. naszego. Na porządku 
obrad wybór wiceprezesa. Prosimy zatem o liczny 
udz,aL Zarząd.

— Harmonia. W środę 26. bm. wieczorem 
o 9 odbędzie się w lokalu towarzystwa na salce 
p. Wł. Sałacińskiego zwyczajne zebranie, na któ
re wszystkich członków zapraszamy. Na porząd
ku obrad pomiędzy innemi sprawa urządzenia 
koncertu ludowego na obszernej sali Wzgórza św. 
Łazarza. Równocześnie powiadamiamy wszystkich 
członków czynnych, iż bierzemy w niedzielę 30. 
bim , czynny udział we wielkim obchodzie na 
cześć Elizy Orzeszkowej na sali Lamberta w Po
znaniu, u.ządzonym staraniem żeńskiego Towa
rzystwa Promień. Z powodu tego odbędą się 
w tym tygodniu 3 lekcje , śpiewu i to dziś we 
wtorek,, w czwartek i piątek dla chóru żeńskiego 
o S i ćwierć, dla chóru męskiego punktualnie 
o 9. Kandydaci mogą się zgłaszać na lekcjach 
lub na jutrzejszem zebraniu. Cześć pieśni!

Zarząd.
— Lekcja śpiewu Kółka śpiew. Tow. Młodz. 

polsko-kat. na Wildzie odbędzie się we wtorek 
25 bm. w lokalu p. Szymańskiego ul. Strumy
kowa o 9 wieczorem. O liczne i punktualne 
przybycie prosi

Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 24. bm. zgłoszono :

Zapowiedżie: Kowal Jan Krause z Jadwigą 
Schulz, restaurator Augustyn Weiss z Pełagją 
Sabiniewicz, destylator Samuel Jonas z Fanny 
Krakauer, Karól Dohse z Anną Salzwedel, ma
larz Fryd. Pahl z Heleną Loewe, ślusarz kolejowy 
Reinhold Preuss z Waleską Bohm.

Śluby: robotnik Henryk Schoenfeld z Ja
dwigą Bussler, robotnik Karól Sebastian z Anną 
Klose, kupiec Mieczysław Putjatycki z Stefanją 
Stanisz, stójkowy Teodor Schwarz z Joanną Figas; 
stójkowy Reinhold Meyer z Emilją Kunatowicz, 
Stanisław Ponicki z Marjanną Kowalewską, nau
czyciel Walenty Matczyński z Julią Menach.

Urodzenia: Syna: Robotnik Henryk Gahsche, 
adwokat dr. Feliks Kaempfer, dr. Richard Rumm- 
ler, stolarz Józef Lisiecki, mistrz-szewski Ignacy 
Czaplicki, krawiec Sylwester Borowicz, malarz 
Ludwik Wasilewski, kupiec Henryk Kornobis, 
krawiec Paweł Wiśniewski, mistrz-piekarski Sta
nisław Schulz, szafner kolei elektrycznej Wojciech 
Tomczak, krawiec Franciszek Dobrzyński, cieśla 
Ludwik Stawicki, hamulczy Henryk Reiche, ro
botnik Stanisław Kowalewski, asystent prowian
towy Maksymiljan Wetzorke, robotnik Michał 
Dembiński, mistrz-rzeźnicki Aleksander Tokłowicz.

Córkę: Ślusarz Ignacy Skibicki. Cieśla Bro
nisław Sobkiewiez. Szewc Antoni Jarzemski. Sza
fner pocztowy Gustaw Forster. Krawiec Stefan 
Nowak. Robotnik Henryk Pusch. Pomocnik zwro
tniczy Gustaw Kióschel. Kasjer Augustyn Markus.

Bliźnięta: 2 chłopców robotnik Michał Bal- 
wiński.

Zmarli: Zofja Okoniewska 4 lata 5 mieś. 
Mistrz stolarski Józef Wohlgethan 57 lat. Fran
ciszek Dolaia 6 mieś 10 dni. Stefan Wajman 
7 mieś Czesława Rocińska 2 miesiące 7 dni. 
Robotnik Stanisław Cieślak 23 łata Władysław 
Palacz 3 lata 1 mieś. 4 dni. Kapitalistka wdowa 
Ema Kosmowska z domu Falkowska 53 lata. 
Herta Ida Lause 6 mieś. 12 doi. Robotnica Ja
dwiga Pokraka 72 lata. Jan Mucha 7 lat 2 mieś. 
19 dni. Pelagia Kruszona 2 lata 7 mieś. 20 dni. 
Robotnica Agnieszka Nowicka z domu Sroka 61 
lat. Wdowa Agnieszka Jackowiak z domu Rut
kowska 66 lat. Stefan Kaczmarek 26 dni. Wi- 
ktorja Siiska 4 mieś. 29 dni. Nit żywe dziewczę, 
mistrz rzeźnicki Arnold Milbradt. Wacław Zie
liński 19 dni. Robotnik Stanisław Jankowski 62 
lata. Marjanna Wiśniewska z domu Dudek 45 lat.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 25. września (T. B. 

Wczoraj wieczorem wtargnęło kilku przyzwoi 
ubranyeh mężczyzn do mieszkania pewnego adi 
nistratora domu, zamknęli wszystkich obecny 
w jednym pokoju i oświadczywszy, że nawypac 
oporu mają przygotowaną bombę, zrabowali 1 
sztywności i papiery wartościowe na sumę 2 
tysięcy rubli. Opryszków nie ujęto.

Z intendantury skradziono miljon arszyn 
płótna wartości 80 tysięcy rubli.



Paryż, 25. września. (T. B. W.) Z Tan- 
geru donoszą, że poseł amerykański czynił suł
tanowi marokańskiemu poważne przedstawienia z 
powodu ostatnich niepokojów w Mogador i Casa
blanca.

Potwierdza się, że Stany Zjednoczone za
mierzają sobie w Marokko zapewnie odpowiednią 
sferę interesów i stanąć do konkurencji z pań
stwami europejskiemi.

Wiedeń, 25. września. Znany poseł Głą- 
biński stawił wniosek w wiedeńskiem Kole Pol- 
skiem, wedle którego komisja parlamentarna za
stanowić się ma nad tern, jakie Koło Polskie 
zająć winno stanowisko ze względu na wypadki 
w Królestwie Polskiem.

Lahore, 25. września. (T. B. W.) Okręt 
z 200 krajowcami, głównie dziećmi i kobietami, 
zatonął na Indusie; nikt nie ocalał.

Madryt, 25. września. Grożącej Hiszpanji 
walki kulturnej uniknięto na razie. Rząd hisz
pański zawarł po wymianie licznych not ugodę 
regulującą sprawę zakonów na podstawie zeszło
rocznego konkordatu.

— Brunświk 25. września. (T. B. W.) 
Sejm brunświcki przyjął rezolucję oświadczającą 
się przeciw dalszej regencji prowizorycznej i wzy
wającą rząd księstwa, aby postarał się o usunię
cie nieporozumień między koroną pruską a księ
ciem Cumberland, tak aby tenże mógł objąć przy
sługujące mu z prawa rządy brunświckie.

■unia—T»n*■ m

Poznań) dnia; 24 września 1906.
Targ na artykuły żywności. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

•
najw.

Cena
najn. średn.

Groch . . . 1
Soczewica —,— ł —,—
Groch długi —i— —1—' —1—
Ziemniaki 3,— 2,60 2,80
-r,z , (od kulki za 2 kg.

(od brz. za 2 kg.
1,60
1,50

1,40
1,40

1,50
1,45

Wieprzowina . 1,80 1,60 1,70
Cielęcina . 1.80 1,60 1,70
Skopowina . „ „ 1,80 1,60 1,70
Słonina . ,. „ 1,80 —, — 1,80
Masło . . ,, 2.60 2,20 2,40
Łój ..... 1,40 1,20 1,30
Jaja . . ,. ,, 3,60 3.40 3,40

Targ zbożowy.
Poznań) dnia 24 września 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za wv- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica naj.w-Yż"
( najniz.

— — 17 — 
16Í50

15 — )
) 16,17

żvto• i najniz.
lo — 
1480

1460
1440

— )
i

14,70

Jęczmień; naP'.'^’ 
Y ( najniz. _ _

15 30 1460 )
) 14,95

Owies ' naiwNż' 15 60 15,20
15-

14,50 )
) 15,16( najniz. 15 50

Wiadomości handlowe. 
Kursy papierów wartościowych

ua giełdzie berlińskiej
Objaśnienia: p popyt; d podaż; z -zapłacono;

n nieco ; ult* ultimo.

Tendencja :
Dyskonto prywatne...........................
Korony................................................
Buble......................................................
3°/0 niemiecka pożyczka państw. 
31/‘>l)/i) pruskie konsole......................
3°/.' - , » . ,
31/.,0/, poznańska pożyczka prow. 
3»/. ,. „ 1895
40/ „ poż. miejska 1900
31/2°/o Pozn- Poż- miej- 1894—1903 
40/„ pozn. listy zast. ser. VI—X

mocna

85,10
215.45

86,60
98,50
86,60
94.60

Sw. Marcia.
46. Key mann Drogerja.
27. Smyezyński. Skład kolonjalny. 
68. Błażejewski ,.
14. Glabisz. Skład kolonjalny.

ul. Bismarka.
I. Sywert Skład kolonjalny.

ul. Wiktoryi.
21. Wlekliński. Skład kolonjalny.

Wilda.
ul. Fabryczna.

5. Hologa. Skład kolonjalay.
13 a. Bilicki. Skład kolonjalny.

ul. Wilowa.
69. Najderek Skład kolonjalny.

ul. Małgorzaty.
1. Antkowiak. Skład kolonjalny (narożnik 

Strumykowej)

3V>/. „ - - XI
4’/. „
3’/.................................
4"/, „
31/,’/, ..
3»/, „
4°/, „ „ rentowe . .
31 Ą, .,
U/a*/« pożyczka chińska 1898

-XVII 
serva D.

A. 
E. 
C,
B.

41/,1
4’/. '
<’/.
41/3‘/,

japońska . 
rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
40/j serbska renta.
Tureckie losy . .
4°/„ węgierska renta w koronach 
41/2°/o polskie listy zastawne 
4°/0 listy zast. 80% beri. bank, hip 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
austr.-węg. kolei paóst. ult. 

„ lombardy „
„ Baltimore and Ohio „
„ Canada Pacific . . . .

4% St. Louis St. Francisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego

niemieckiego .

ult

ult
„ „ dyskontowego
„ „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt 
„ anstryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz 
„ prusk. hipot. banku akcyjn 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera 
„ ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Scbwarzkopf 
„ boehumsk. lejami stali .
„ chem. fabr. Milcha ...
„ cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna . .
„ Laurahuty...........................
„ górnoślązkiego przem. żelaz 
„ tow. wyr. "cement, w Opolu 
„ poznańskiej sprytowni 
„ solanek inowrocławskich 
„ tow. chem. Union . . .
„ cukrowni w Kruświcy . 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred 

„ banku niemieckiego . .
„ „ dyskontowego
„ Laurahuty..........................

Tendencja:

101.30
95.50 

101,40 d
96.50 z 

102,— d
84.90 z

101.40 z 
96,80 z
84.90 d 

101,60

9?A>0
93.50
91.10 
70,40 
85,20
80.10 

145 —

85.50
99.50

183.90
174.50
144.40

36.90
125.90
179.50 
83,—

159,—
127,10
139.40 
173-
239.40 
183,20
158.70 
124,-
210.25
124.90 
115, — 
133,
143.75
214.50 
101- 
247,—
244.70
245.50 
160,25.
224.25
214.40 
106,-
249.30 
133,-
190.75
316.25
123.25
197.75 
233 —

210,—
239.25
183.50 
249,60 
mocna

24.
słaba
41 :• 
85,15

215.30
86,60
9860

86,60
94.50

101’30
95,60

101.10 d
96.20 z

102, - d
85.10 d

101.50 z
96,90 z
85.10 d

101.70
97,-
97.50
93.50
91.10 
70,30
85.20 
80,40

145.30

86^20
99.50

184.30
174.75
143.90

36.75
125.10
178.40
83,—

158.50 
126,80
172.60
139.40
238.90
182.70
158.50
124.20
210.10
124.50
114.50 
132,10
143.75 
214,—
101.90 
247,00
243.75 
246,80
161.50
223.90 
213,25 
106,—
247.75
132.50
189.20
319.75 
123,—
197.60
233.60

210,50
239,—
182,90

. 248,50 
spokojna.

Toruń dnia 25. września 1906. 
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a
wa wyborowo oczyszczonych nasion 

najwyższych notowaniach.

dosta-
przy Marek

Wrocław, dnia 24. września 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 17 70 17)20 17 10 16 80 16 70 15 50
żółta 1750 17 10 17 00 16 70 16 60 1540

Żyto .... 15¡20 14¡60 14 50 14730 1420 14100
Jęczmień . . 13:50 13)10 13100 12)60 12150 12)00

.. dla brow. 16 60 16)10 16)00 15)50 —1—
Owies.... 14)90 14 50 14140 1420 1410 13 70
Groch Wiktorja 19)50 — 17150 15 50 - —

małv. . 18)00 17 50 16¡30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 27150 — 26100 24 — —

Berti») 25. lipeä 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

Wrzesień .... 176,50 161,— 167,50 126,- 64,80
Październik . . . 178,— 161,55 —,— 64,80
Listopad .... — —,— — — — — ■
Grudzień .... 179,50 162,— 155,— 128,- 64,10

Kwiecień . . . . —,—
62^20Maj........................... 184,75 164,25 156,— 5

Czerwiec .... —,— -- 5--- —,— 7”t

Lipiec...................... ł 5 t

Sierpień .... T ł t

Targ- na cukier.
Magdeburg) 25. września 1906.

Cukier sur. prd. 88 proc, (bez worka) 9,25—9,371-, 
Produkt 11 75 proc. ( ,. „ ) 7,60—7,75

Tendencja: słaba.
Rafinada w głowaęh (bez beczki)i 20,— ,—
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Zwykła rafinada ( „ „ ) 19,25
Zwykły melis „ )18,621/,—18,75

Tendencja: spokojna.

Cukier surowy I. produkt transito frankó na statek 
w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień ___ _
październik 19,00 19,15
listopad . 18,75 18,90
grudzień 18,65 18,80
styczeń — marzec 18,65 19,15

Tendencja: spokojna.

ul. Naumaniia.
9. Walczyński Skład kolonjalny.

Sw. Wojciech.
27. Langner. Skład kolonjalny,

Małe Garbary.
1. Kulesza. Drogerja (narożnik placu Wro- 

nieckiego.
ul. Żydowska.

:■><), Kaczmarek. Skład wiktualny.
ul. Butelska.

Niedzielski. Skład kolonjalny (narożnik ul. 
Ślusarskiej)

Grobla.
27. Nowak. Skład wiktualny.

ul. Posadowskiego.
31. Waligórski. Skład wiktalny.

ul. Półwiejska.
i2 K Jeszka. Skład kolonjalny.
5. T. Siewicz. Skład cygar.
38. C Kostański Skład kolonjalny.

Stary Rynek.
45. Macbiński. Skład cygar.

ul. Wodna.
2. Kaniewski. Skład cygar.
13. Jankowski. Drogerja

Wielkie Garbary.
29. Węelewski. Skład kolonjalny.
48. Stefański. „ kolonjalny.

Plac Bernardyński.
4. Kasztelan. Skład wiktualny.

ul. Wroniecka.
12. Piojda Skład kolonjalny.
91. Beyer. cygar

Małe Garbary.
8. Lewandowski. Skład kolonjalny.

Plac Królewski.
6. Wawrzyniak. Skład kolonjalny.

ul. Rycerska.
14. Danielewski. Skład kolonjalny.
38. Mroczkiewcz. „ cygar

ul. Ogrodowa.
11. Jaworski. Skład kolonjalny.

ul. Teatralna.
7. Okoniewska. Skład papieru.

ul. Bramkowa.
12. Matuszak. Skład kolonjalny.

ul. Szkolna.
19. Piotrowski. Skład kolonjalny.

ul. Strzelecka.
1. Stróżyńska. Skład wiktualny.
25. Hoffmann. Skład kolonjalny.

ul. Kwiatowa.
4. Kubacki. Skład kolonjalny.

ul. Łąkowa.
12. Wysocki. Skład wiktualny.

ul. Kopernika.
10. Mroczkowski. Skład kolonjalny.

Rybaki.
28. Górska. Skład wiktualny.

ul. Gneisenau’a.
30. Dudziński. Skład wiktualny.

ul. Strumykowa.
35. Pawłowicz Skład kolonjalay.

ul. Hohenlohego.
2. Białkowski. Skład wiktualny.

ul. Caprivlego.
9 Rakowski. Skład kolonjalny, narożnik ul. 

„Różowej"

ul. Następcy Tronu.
1. Przystanowski. Skład cygar.
16. Kozłowski. Skład kolonjalny.
•..'7. Cedzicb. Drogerya
• 9. Magdziarz. Skład kolonjalny.
II". Kosicki. Skład kolonjalny 
75e. Sroka. Skład wiktualny.

Jeżyce.
ul. Jadwigi.

2. Małecki. Skład cygar.
11. Jankowski. Drogerja.

ul. Cesarza Wilhelma
15. Śmigielski. Skład kolonjalny.
28. Bąkowski. „ „

ul. Cesarza Fryderyka
2!. Krakowska. Skład wiktualny.

ul. Wielka Berlińska.
60. Śniegocki. Drogerja.
41 a. Walichnowski. Skład kolonjalny.

ul. Wawrzyńca.
16. Seifert. Skład kolonjalny.

ul. Forteczna.
18. Kałas. Skład kolonjalny.
33. Kaszak.

ul. Poznańska.
38. Jankowiak. Skład kolonjalny.

ul. Moltkego.
9. Zieliński. Skład kolonjalny.
22/23 Horężniak. Skład kolonjalny.

Sw. Łazarz, 
ul. Książęca.

5. W. Graczyński. Skład kolonjalny.
ul. Kanałowa.

10. Raźny. Skład kolonjalny.
3. Sznyter, Skład kolonjalny.

ul. Graniczna.
9. Kaźmierczak. Skład wiktualny.

ul. Gutenberga.
3. Stachowiak. Skład kolonjalny.

ul. Nowa Ogrodowa.
44. Juszczak. Skład kolonjalny.

ul. Hardenberga.
17. Borowicz. Skład kolonjalny.

ul. Głogowska.
74/75. Pepeł. Skład kolonjalny.
89. Dankowski Skład wiktualny.
97. Tomaszewski, Drogerja.
108. A amski. Skład kolonjalny.
96. Głowacki. Drogerya.

Agencje Kuriera Poznańskiego.
Przedpłata wynosi w agencjach :

na kwartał — 3 marki 
na 2 miesiące — 2 marki 
na 1 miesiąc — 1 markę.

Zamawiać można o każdym czasie 
i w ciągu każdego miesiąca.

Środka.
12. Rynek. Dressier. Drogerja.

Ostrówek.
17/18 Bagaziński. Skład kołónjalny.
12. Ciemnierski. „ ,,

Kwit pocztowy.
Poniżej zamieszczamy kwit pocztowy, który 

wycięty — po wypisaniu górą nazwiska można 
razem z przedpłatą złożyć na poczcie i zaraz 
odebrać od niej pokwitowanie. Jestto ułatwieniem 
dla zapisującego pismo i dla urzędu pocztowego.

Po wsiach, gdzie poczty nie ma, można 
taki kwit z wypisanem nazwiskiem i z przedpłatą 
wręczyć listowemu, który z odebranych pieniędzy 
w osobnej książeczce kwituje.

Kto nie zamówi Kurjera Poznań
skiego na swej poczcie przynajmniej 3 dni przed 
1. październikiem rb. a więc najpóźniej dnia 
27. września, nie może liczyć, że mu w ogóle 
pierwszych numerów poczta dostarczy. Taki jest 
przepis urzędu pocztowego.

Kto z jakichbądź powodów spóźni się z za
pisaniem Kurjera Poznańskiego, a mimo to życzy 
sobie odbierać wszystkie numery od 1. paździer

nika rb , niech do przedpłaty kwartalnej dopłaci 
na poczcie 10 fen. (3,60 mr. i 10 fen. są 3,70 m ), 
a wtedy poczta ma obowiązek dostarczyć zaległe 
numery od 1. października rb.

HF" Kto na czas, a więc najpóźniej do 
27. września rb. zapłacił przedpłatę za Kurjera 
Pozn. na poczcie, a mimo to nie dostanie na 
czas pisma i to od 1. października rb , niech się 
o to upomni u swej poczty, bo ma praw« 
żądania, aby mu poczta dostawiła na czas zale
gające numery. •

Po niektórych pocztach niektórzy urzędnicy 
zastawiają się tern, że pismo nie nadeszło, więc 
go dostarczyć nie mogą.

Jeżeli nie nadeszło, to obowiązkiem poczty 
jest reklamować zaległy numer z głównej poczty 
w Poznaniu i dostarczyć go abonentowi, a nie 
zbywać go tern, że — nie nadeszło.

Abonent ma prawo żądać tego od swej 
poczty, która od niego przedpłatę wzięła,

Für das IV. Kalendervierteljahr 1906. bestellt

Koniczyna czerwona I.
,, biała

sbzwedzka.
„ ciała z szwedzką .
„ hmielowa żółta ..

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity . 
Seradela .
Rajgras angielski (życica)

„ wioski „
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek
Wiczka piaskowa
Bzepak zimowy
Siemie lniane . . .
Gorczyca żółta .
Łubin niebieski.
Łubin żółty 
Tatarka .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta .
Mieszanki traw i koniczyn na łąki

Otręby pszenne .
„ żytnie .

Makuchy lniane
Makuchy rzepikowe

z

I

nokre
suche

30-42
50—60
25—40
20—22 
30 -35 
30--45 
7—8 

18—22 
21—23 
45-53 
20—30 
20—25
22-27
12—14
20—23
12—18
14—16
14—16

5,50
6,59
6—9

45,00
55,50
45.00
42,00

4,40-4,70
4,80-5,05
7.50- 7,80
6.50- 6.75

Chwaliszewo.
1. Eaganowski, skład cygar.
35. Pasikowski, skład kolonjalny. 
21/22. Szumski. Skład kolonjalny.

ul. Szeroka.
Malicki, skład kolonjalny. 

y Krause, skład cygar.

ul. Wrocławska.
1. Dybicki, skład cygar.
2. Beyer, skład cygar.
19. Czyszka, drogerya

ul. Podgórna.
14. Wybieralski. Skład kolonjalny.

ul. Piotra.
4. Gabryelewicz. Skład wiktualny.

ul. Wilheimowska.
„Havanna“. Małecki. Skład cygar. Hotel 

francuski.
20. Wichrowski i Święcicki. Skład cygar. 

Droste. Bazar.

Piekary.
7. Wichrowski A Święcicki. Skład cygar.

Herr ......................................................................................................

Exempl. Benennung der Teilung Die Ztg. 
erscheint in

Bezugs
zeit

Bezug

M.

sgeld

Pf.

Bestellgeld

M. Pf.
/

Kurjer Poznański

/- 1:

Posen Vi 3 60

Quittung.
......... . Mark .........  Pf. sind beute richtig bezahlt worden.

........................................... den ......................................... :. 1906.

.................................................................................. (Name)

....................  (Amtsbezeichnung)

(Kurjer Poznański ist in der Zeituugspreisliste iml3-ten Nachtrag für 1906. — H Ab
teilung 1. Seite 71. — Polnisch — eingetragen.)



B. Szulczewski,
Poznań, ul. Wilhelniowska 11.

Magazyn porcelany, fajansów, szkła. 
Lampy naftowe, gazowe, elektryczne. 

SS Oświetlenie żarowe. SSS
Zastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprze
daj ę po znacznie zniżonych cenach.

Centralne
biuro instalacyjne

inżyniera Otto Deckera 
ul. Półwiejska 35 I. Poznań ul. Półwiejska 35 I. 

Telefon nr. 1887.
Wykonuję wszelkie roboty elektryczne, 

gazowe i wodociągowe. Specjalność: za
kładanie telefonów, dzwonków, światła ele
ktrycznego itd.

A. Pf itzner
Hartowny skład win

założony w r. 1859. 
w Poznaniu

Kantor i sprzedaż detaliczna 
St. Rynek 6, skład i piwnice: 

St. Rynek 64, 65, 66, 67.

i w Mäd 
pod Tokajem

własne winnice i posiadłość.

St. Koźlicki
plae Wilhelmski 3.

Specjalny magazyn bielizny

B

Dom czekolady
właśc. Walerja Patyk

Poznań, ulica WiihelmoMska 5. (obok poczty)
poleca znane z swej dobroci i świeżości cukry, 
czekolady, biszkopty, marmeladki, cukry 
francuskie i i. p. — Herbata wyborowa już 
od 2 mk. za funt. — Kakao czyste pod gwaran
cją od 1 mk. za funt począwszy.

Wielki wybór w eleganckich bonbonierkach.
Usługa skora i rzetelna. — Zamówienia z prowin

cji odwrotną pocztą już od 10 mk. 'franko. .

A 
9
A A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A

Przysięgły dostawca win kościelnych
poleca Szan. Publiczności i Swej łaskawej klienteli bar
dzo korzystnie z pierwszej ręki tj. wprost od produ

centów zakupione znaczne zapasy tylko czystych
Win Górno-Węgierskicli

(z gór Hegyaiskich)
a) stołowycli lekkich (z r. 1905 i 1903-go)

cały litr od 1,50—2,00 mk.
b) treściwych odstalych (ewent. na prze

chowanie) z r. 1904-go i 1901-go od 2,25—3,50 mk.
c) wyskoki przetrawione i tłuste tokaje bu

telka oryg. f'/8 itr. (z r. 1888 i 1885 od 4,00—8,00 ink.
swr Wyborne gatunki (firmy Jadouin & Co,)

Win białych i czerwonych z Bordeaux
polecam już od 1,00 za butelkę 3 4 litrową. 

Delikatne w smaku i aromatyczne
Wina Mozelskie i Reńskie.

wprost od właścicieli winnic zakupione polecam po 
cenach bardzo przystępnych.

Wina Hiszpańskie i Portugalskie.
Maderę, Xcrcs, Oporto i Malagę.

Najlepsze znane marki krajowych i francuskich
.— Win szampańskich. ----------

Znaczne zapasy: Araków, rumów 1 koniaków 
w beczkach i butelkach.

W Cenniki i próby franko i bezpłatnie. ' "Bąj

poleca w najlepszych gatunkach

płótna, raaterje bawełniane i bieliznę stołową. 
Naterje aa pościele.

Specjalność: Koszule męzkie podług miary!
=a^^3n:

Na sezon zimowy
polecam w wielkim wyborze

gustowne kapelusze
damskie I dziBcięcs modele paryskie i żałobne

Marya Tokarska
----------------------------- ulica Strzelecka. ■■ ■ --

........

fi

□ CC :tx

10 okien wystawnych

F *

nu

•r»
rö

Wielki wybór (własna instalacja) 

lamp stołowych, wiszących, salonowych 
ampid e. t. c.

do światła elektrycznego, gazowego, 
naftowego i spirytusowego.

W. Janaszek, Poznań
ul. Wodna 28.

narożnik ul. Jezuickiej (tuz przy Starym Rynku.)
Magazyn porcelany, szkła lamp i sprzętów kuchennych.

Cukiernia, Kawiarnia, 
Winiarnia.

W. KURCZEWSKI,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 9. (Telefon 95)

poleca codziennie _ świeże - pod gwarancią 
na czystem maśle wypiekane z dobroci 
ciasta. — Najrozmaitsze cukry, czekolady 
lody, wyborną k a w ę, wina i inne dobo

rowe napo j e.

Specjalność:
Torty w najrozmaitszych wykona
niach. — Wszelkie zamówienia na 
prowincją, uskutecznia się odwro

tnie i su- 
mieunie.

kupić
pomniki

nagrobki
nadstawki na umywalki 

płyty stołowe

przekona się
przedtem o nizkicb cenach i wielkim 

wyborze firmy

II. Jankowski
Poznań, ulica Wrocławska 15.

Tei. 1741.

CjO

NOWE KURSY HANDLOWE
rozpoczynaj;,} siew mojej szkole handlowej 4. paździer
nika. Gruntowna i praktyczna nauka przez do
świadczone i rutynowane siły nauczycielskie.

Osobny kurs uzupełniający w stenografii
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Ośm pierwszokla- 
sowych maszyn do pisania różnych systemów do dy
spozycji.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor szkoły handlowej. Rewizor ksiąg.

UL. ŚW. MARCINA 64. li.

Zakład zał. 1893 r. Telefon 1682.
Zgłoszenia 1 prospekty także ul. Nowa 7 w składzie.

Dom rolniczff«handlowy
W. Loga & Co.

□: :o:

SEX

Zakład powoźniezy
i lakierniczy

Leon Rzadkiewicz,
Poznań, ulica Warszawska nr. 4.

Otwareie interesu!
Szanownej Publiczności donoszę niniejszem, iż otwo

rzyłem na ul. Szewskiej nr. 19 narożnik ul. Dominikańskiej

Skład cygar i papierosów
prosząc o łaskawe poparcie kreślę się

z wysokim szacunkiem

Wł. Chojnacki,
dawniej Hotel Lipski.

Zakład dentystyczny 
Leon Nowicki, 2.

drugi dom od ulicy Wrocławskiej.

Baczność!
Najlepsze ploty, są ploty druciane, do nabycia wprost 

z fabryki u

A. Zwięrzchowskiego
w Śremie (Schriinm).

:o:
Toruń. Telefon Nr. 135.

Kantor: Żeglarska 13.

zboża wszelkiego rodzaju da
jąc odpowiednie zaliczki.

¿jłF* Świeżo nadeszły "Wß

najnowszego zbioru herbaty
Szczególniej za bezcen polecić mogę ruską mięszankę funt 
2 Mk. wyśmienitą w smaku. Przy odbiorze 5 funtów pót 
funta rabatu. *

BRACIA MIETHE,
ulica Wilhelmowski 8.

Aparaty projekcyj
ne we wielkim j 

wyborze i

h-

Poznań. Telefon Nr. 1959.
Kantor: Teatralna 5.

Kupuje
□ < _ z pierwszorzędnych źródeł wszelkie

1 iTnl h/2 artykuły pastewne, jako to: otręby,
UUULUI ULU makuchy ete. w towarze pod gwaran

cją czystym,
J a nawozy sztuczne, jako to: tomasówkę,
|||JqJq| uZHi superfosfat, kajnit, saletrę chilijską i

nośląskich w pełnych wagonacn.

c

Pensjonat
swój dla dorastającej młodzieży żeńskiej oraz dla uczen
nic szkół tutejszych, poleca

Helena Rzepecka
egzam. nauczycielka wyższych szkół żeńskich. 

Poznań, Św. Marciu 9. II.
Warunki przystępne — proscekt na żądanie.

Do tychże lampy gazowe,' acetylenowe, elektryczne, 
wapienne itd. — Najróżniejsze obrazki do projekcji, 
— We własnym wydawnictwie ukazały się : Obrazki 
„Grottgera" (53 sztuk). Matejki (20 sztuk), z miasta 
Poznania (50 sztuk), — Niebawem wydamy jeszcze: 
Zakopane i Tatry. — Kraków — katedra i zamek na 

Wawelu. — Gniezno i inne.

Drogsrja Universum
B. Śniegocki.

Poznań, ul. Rycerska 38. Telefon 532.



H Największy specjalny skład
i 0: Okryć i kapeluszy damskich 3g|i
Bi IP H fF^h * oraz konfekcji dla dziewcząt ¿&

IW PPEISS W“ ul. Nowa 7.” w" Bazarze "WS 1B W a i i wiwlw Poszycia na futra oraz netowe futra. Bluzki. Snńflnice. Ul 
Boa piórowe i futrzane. £

g Wybór ogromny! H
ZEYLAND

Fabryka parowa wyrobów stolarskich, budowl 
urządzeń sktadowycb i kościelnych.

■ - Obróbka drzewa. =

Alejowa Nr. 7
Telefon 99

zegarmistrz i złotnik
r Poznań, ul. Nowa nr. 11

Jedyny polshi skład, który pasiada największy wybór zegarków
kieszonkowych i sprzeriaje takowe po bajecznię niskich cenach Założona 

r. 1843

Zastępstwa we wszystkich znaczniejszych miejscowościach kraju i zagranicy 
Król, pruskie medale państwowo, 14 złotych i srebrnych medali.

Największy i najstarszy skład fortepianów w Poznaniu
przy ul. Rycerskiej 89.

Pianina, skrzydła, harmonie
także Beełisteina, Steinnaya & Sons, Ronisełia, Burgera, Hofberga, Hinkla 

Esteva i w. i.

BP Obuwie li
męskie, damskie i dla dzieci

Używane i prawie nowe instrumenta
bardzo tanio także na spłaty częściowe.

Na „MIGNONIE“, nowym, sensacyjnym fortepianie reprodukcyjnym i Płtonoli, 
najlepszym aparacie do artystycznej gry na fortepianie, zupełnie nowej budowy 

. gra na próbę także bez przymusu kupna.

Rok zał. 1880.

B. Glabisz
Poznań. Św. Marcin 14. 

Hurtowny i detaliczny skład wysyłkowygtowarów kolo
nialnych, cygar i win.

Jako specjalność polecam

.—....: Kawy =======
surowe w 20 najr. gatunkach, tańsze 80 i 00 f., średnie 
100 i 1.20 mk., najlepsze 1.50 i 1.60 mk. za funt. — Palone 
3 razy tygodniowo, mieszanki wyborowe z 2 do 3 gatunków 
za funt od 80 f. do 2 mk.

====== Herbaty =====
tegorocznego sprzętu w olbrzymim wyborze i wszelkie gatunki 
pod gwarancją czyste w smaku w opakowaniach po x/4 1ii i 1/1 
funtach — za funt 1.50, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00 i 6.00 mk. — 
Czekolady i kakao najrenomowaószych fabryk. Wszelkie 
przybory do kuchni. — Araki, rumy, koniaki i likwory 
w wielkim wyborze. Przy odbiorze 10 f. kawy obniża się 
cena na tańszych i średnich gat. o 5 f., na droższych o 10 f. 
— 5 f. herbaty do 3.00 mk. o 25 f. od 4.00 do 6.00 mk. o 50 f. 
na funcie. Przy odbiorze jeszcze większym specjalna oferta. 
Usługa na wskroś rzetelna i szybka, ceny umiarkowane, wszel
kie wysyłki kolejowe franko. — Na życzenie próbami chętnie 
służę. *

w rozmaitych odcieniach i fasonach.

nowości 
•>. sezonowe

~^aS^a 1-w wielkim wyborze,

nanim Buty do kon
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

“kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w wiasnem warsztacie starannie i_po cenach 

umi arkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.
Polecając bardzo piękne w r. b.

w drzewka leśne, parkowe ’"-WB 
--------- i alejowe ---------

chętnie na żądanie rozsyłam darmo i opłatnie odnośny 241 nu
merów obejmujący cennik.

Zarząd leśny w Miłosławiu.

/v Najtańsze
źródło zakupu , 

modnej

garderoby mgzkiej i dla chłopców

Poznań, S
Siary Rynek nr. 57.

Wielki wybór! Tyiko nowości!^rowar J. Obrębowieza
w Poznaniu przy ul. Półwiejskiej nr. 9.

Specjału: piwo pojedyncze 
------- - i dubeltowe —

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtllkatOrÓW. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktoiji.)

Cenniki darmo. Telefon 1021.

J. Cltełmikowski, Poznań (Posen.)

wybornego smaku.

w Kostrzynie
poleca na porę zimową materje jedwabne i wełniane na 
suknie, flanele, warpy, barchany, płótna, chustki, 

bieliznę, trykotaże.
Kapelusze i garderobę męską. Czapki Adam

skiego.
Moine krawiectwo podług miary

Ceny nizkie, 1-cz stałe.

Najtańsza 
Chemiczna Pralnia

i Farbjarnia
w Poznaniu, ui. Wrocławska Ig.

W. Maloleijszy.
Wykonuje wszelkie ¡zlece
nia wjak najkrótszymi cza
sie, z prowincji odwrotną 

pocztą.
Na życzenie uskutecznia się 

również reparacje.

Teodor Białas
zegarmistrz

Poznań

Wrocławska 38.
poleca »”■'dobre zegarki, regulatory, 

obrączki ślubne, broszki, kol
czyki, okulary Itd Cannihi 
ilustrow wysyłam na źą-aoie oar- 
wt i franco. ¡¿mm»«-Narzekania ostaną
jeleli każdy klonie »«dowolmony 
ae swego zegarka k»ie takowy 
zreperow.ć tylko n zegarauitrza 

Teodora Bialaca

z powodu przebudowania domu
po każdej możliwej cenie.

kakao Sucharda 
i prawdziwe holenderskie już ad i mrk. za funt pocz.

poleca firma

Mikado
w sprzedaży i kopnie majątków zhmskioh, większych i mnie i- 
szych p id bardzo korzystnemi warunkami.

Przyjmujemy oszczędności jako
Znana z dobroci kawa „Zuntz“ Wwe. zawsze 

świeżo palona na składzie.
polecają po cenach bardzo przystępnych

Znfja i Plarja Andrzejewskie
ul. Bismarha nr. i. i piętro.

Obsady eleganckie do sukien zawsze na składzie.

i płacimy za kwartalnem wypowiedîeoieœ 5 proc od sta, asa 
tygodniowam wypowiedaeniem < proc, od sta rocznie.

Bank Parcelacyjny
z lepszych domów z sumienną macierzyńską opieką nadzorem 
w naukach, i zapewnieniem zdrowego i pożywnego jedzenia. 
Bliższe wiademoiei zdeieli Adaninistraaja KwjeraPoznańskiego. we Wrześni,
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